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J zii unik Poznański 
odzi? codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

pt świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

rwiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
/»ffiakcyi, j,administracji i ekspedycji winny być

I Prze dpiata'kwartalna
wynosi wToznaniu'7 marek 50'fem, w Państwie’’nie­
mieckim i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wio 
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Darni, i Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyimu ą 
w monarekii pruskiój eraz w państwach do zwią kujpł- 
cztewego nieraiecko-auetryack. należących i jly 1 po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ! ąjentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) mołna takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
WiParyżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raoikowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłąoznie p. Adam, Carrefour de la Croix Roageja. — 
W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Masse, Jerusalemerstrasse 48. A. Ret eue y er, Internationale Annonoen-Expedltion. „luvalidaadauk“ 
Behrenstr. 24 i Central- Annooen-Bureau der Deutschen Zeitungen. Mohrenstr. 45. — W Bremie: E. Soh lotte.   W Frankfuroie nad Menem Daube&Comp. — W Wrooiawlu Daube, Haasenstein & Vogler iMoase. — W Plesze­

wie: L. Zbotaleki.a
POZNAN, 5 września.
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r W dniu 30 zm. zgromadzili się, jak już pisaliśmy, 
It eprezentanci mocarstw europejskich u ambasadora an­

ielskiego Elliota w Carogrodzie, porozumieli się co 
j przedsięwzięcia wspólnych kroków, postanowili je 

jakowoż dopióro dnia 4 września wystąpić z żąda, 
iem zawieszenia broni między Turcyą z jednój a Ser- 

FT ją i Czarnogórą z drugiój strony. Postanowienie to 
i liało byó głównie dziełem pełnomocnika angielskiego, 

U tóry spodziewa! się, że Turcya skorzysta z tych kilku 
Mjni od 30 sierpnia aż do 4 września a zdobywszy 
j* 1 *̂ Jeksinacz albo odniósłszy jakie świetne zwycięztwo, 
polepszy swoją pozycyą w obec przyszłych układów, 

eźli takim był zamiar p. Elliota, przyznać trzeba, że 
iu się zupełnie powiódł. Już wczorajszy telegram 
iałogrodzki, który donosił między innemi, że gdy Tur- 
y po trzykroć uderzyli przeważnemi siłami, Serbowie 

ą<j muszeni byli cofnąć 6ię do szańców Aleksinaczu, do- 
; inyślaó się kazał odniesionego ze strony Turków zwy- 
ali ¡ęztwa. To, co wczoraj mogło być wątpliwóm; nawet 
jepo wiadomości, jaką zamieściła wczoraj Indópen- 

ance belge, dzisiaj stało się faktem. Jeżeli nie 
dobyty dotychczas jeszcze Aleksinacz, to zdobytym 

a^ikrótce zostanie, bo Turcy stali się panami szańców, 
42»kiemi otoczone to miasto. Na to zgadzają się i tele- 
__ ramy carogrodzkie i korespondencye przesłane z Bia- 

ogrodu do dzienników zagranicznych. I tak donoszą 
e strony serbskiój do petersburgskiój Internat. 

iotelegraphen-Agentur pod dniem wczorajszym 
o następuje: Rozehodzi się tutaj wiadomość, że Abdul 
Cer im pasza obszedł Aleksinacz w kierunku Kują 

[4iizewaczu, w skutek czego Serbowie w spiesznych co- 
jjają się marszach. Jenerał Czerniajew wysłał 10 ty- 
i żołnierza, ażeby powstrzymać armią turecką. — 
njTomijając już telegram z Zemlina, jaki zamieściliśmy 
»wczoraj a donoszący, że Serbowie ustąpili z Aleksi- 
W aszu i że Ejub pasza połączy! się z armią Saib paszy, 

apisać dalój należy, że według doniesień carogrodzkich 
fojska tureckie oprócz wzięcia Aleksinaczu jeszcze in- 

f§](|e miały odnieść korzyści.
Tak więc stało się to, czego pragnął ambasador 

HJngielski i czego pragnęła także Porta. P o 1 i t. Co- 
espondenz donosi bowiem, że już przed “kilku 

4, niami oświadczył rząd turecki, iż gotów jest położyć 
dffl on’ec woinie> którój nie wywołał, ale wtedy dopióro, 
iieii °.r° ^dzie miał rękojmią, że układy doprowadzą do 
ijęci ^>egoś rezultatu. Przez tę rękojmią rozumiano wzię- 
>31) ie Aleksinaczu i Deligradu. Zajęcie tych miejsc może 
leniyć uważane za zadośćuczynienie honorowi armii tu- 
dobiteckiój a nadto uspokoi umysły ludności otomańskiój, 
cyh^ra pod murami Białogrodu chce zawrzeć po-
manrój* To tóż w skutek takiego postanowienia już w 
’oniófetek zeszły odebrał naczelny wódz wojsk tureckich 
a o<erim pasza rozkaz przyspieszenia operacyi wojennych.

Z niedalekiej przeszłości.
NOWELLA

przez

M. I>. Chamskiego.

(Ciąg dalszy. Zobaoz nr. 201 i 202.)

'dziś To powiedziawszy, pan radzca pocałował córkę w3 * * 
^oło * wyszedł na drugą stronę do swego pokoju, 
jatin Emilia jeszcze przez pewien czas siedziała na ka- 
o nakapie; po chwili podniosła się, potarła ręką czoło, o- 
ićjfaiarła głowę o framugę okna i zamyśliła się głęboko... 
2fi-'icha i spokojna natura młodój kobiety nie rozmięk­

ła jednak jój charakteru — przeciwnie, Emilia przy 
alej swój kobiecości posiadała niezwykłą siłę duszy... 
», co przed chwilą jój ojciec powiedział, nie osłabiło 

lC6'Jnajmniój ani miłości do Stanisława, ani tóż w oczach
Jj nie poniżyło go na odrobinę...

Nie miała do ojca żalu, bo wiedziała, że ją kocha
102 łęboko i serdecznie, w młodóm jednak, zacnóm i go- 

sercu dziewczyny odezwało się silne współczu­
to dla kochanka, bo czuła, że ojciec skrzywdził go

_-tospra wiedli wie, choć niestety pozory burzliwego ży­
to Stanisława dawały do tego niejakie prawo... Ona 

iryd ,8zakże jedna, która go tak blizko znała, wiedziała, 
rwajokie serce w tym człowieku bije, jaka w nim dusza
S! chętna... Emilia zresztą czuła się aż nadto na siłach 
103) ° Wywierania zupełnego wpływu na Stanisława i dla 
—'!go niepokój ojca o jój przyszłość nie zachwiał nią 

na jednę sekundę... Wierzyła mu tak głęboko i 
to bezwarunkowo, ufała mu tak nieograniczenie, że

,|eii ?by on i ona pozbawieni byli wszelkich środków 
^toteryalnych, oddałaby mu się cała z tóm przekona- 

16ni> że ją osłoni przed niebezpieczeństwem i że zwal-
*7 wszelkie przeszkody...

Nie poddając się więc rozpaczy, spokojnie przyjęła 
Wszystko, co jój ojciec powiedział, i siadając napowrót

•zyj.0 roboty, rzekła w myśli do siebie :
— Ojciec go nie zna wcale...

eyff ______
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Stanisław był to w istocie młody człowiek, w któ- 
11 fantazya dawnego szlachcica polskiego połączyła 
z wojskową rycerskością, tak wydatnie i tak ja- 

'&Wo cechująca postacie naszych żołnierzy, ostatni 
°zyli pod chorągwiami regularnój armii polskiój.,. 

i ciałem, należał do tych, co często wbrew ro-

W dniach więc bieżących rozpoczną się rokowania po-, 
kojowe, jeśli się już nie rozpoczęły a to tóm więcój, 
że, jak piszą z Petersburga do Berlin. Bo rs. Z t g 
oświadczyć miała stanowczo Rosya, iż nie pozwoli na 
pognębienie zupełne Serbii. Czego żądać będą mo­
carstwa, czy pod opiekę swoją wezmą także przy ukła­
dach Bośnią i Hercogowinę, jakie warunki stawi teraz 
Turcya po odniesionych zwycięztwach? Politisohe 
Correspondenz uporczywie powtarza to, cośmy 
już dawniój pisali, t. j,, że Turcya żądać będzie: zaję­
cia wszystkich fortec serbskich przez swoje wojska, 
znacznój redukcyi armii serbskiój, podwyższenia hara­
czu na przeciąg lat dziesięciu, zapłaty wynagrodzenia 
w ilości 10 milionów tureckich liwrów, a wreszcie wy­
budowania linii kolei żelaznój przez granice serbskie 
w celu połączenia tureckich kolei żelaznych z austry- 
ackiemi. — Czy zezwoliłaby Rosya na takie żądanie? 
Wracając do akcyi wojennój nadmienić musimy, że i 
w Hercogowinie przystąpili Turcy do kroków zacze­
pnych. Mukhtar pasza, który korpus swój pod Trze­
binią zwiększył do liczby 12,800 żołnierza, wyruszył 
w dniu 29 sierpnia ku granicy czarnogórskiej. On 
sam na czele 20 batalionów, z których każdy batalion 
liczy 400 żołnierza, pomaszerował przez Kłobuk ku 
Grahowu, podczas kiedy Djeladdin pasza z 10 batalio­
nami udał się w kierunku Bileku. Jak już'wczoraj 
pisaliśmy, przyjść miało do bitwy pod Grahową. Naj­
świeższy telegram z Dubrownika donosi, że Mukhtar 
pasza zajął już wzgórza Grahbwy. Bądź jak bądź, 
nie potrafili korzystać ze swych zwycięztw szczęśliwsi 
od Serbów na polu walki Czarnogórcy.

W końcu następującą zamieszczamy wiadomość. 
Otóż w Petersburgu przygotowuje się projekt „wpro­
wadzający naukę obowiązkową języka rosyjskiego do 
szkół ludowych w Finlandyi.“ Ciekawą jest rzeczą, 
w jaki sposób rząd rosyjski zamierza w tym wzglę­
dzie postąpić. Wszak Fińlandya jest krajem konsty­
tucyjnym i wszelkie postanowienia dotyczące tój pro- 
wincyi powinny uzyskać uchwalę sejmu.

List Hobarta paszy, ogłoszony w Pall Mail 
Gazette, który podaliśmy w piśmie naszóm, po­
dało i Nowoje Wremia w rosyjskióm tłumaczeniu, 
ale, jak się samo przez się rozumie, wypuściło z niego 
cały ustęp o okrucieństwach Rosyi popełnionych w 
Polsce.

w O czynnościach Komitetu prowin­
cjonalnego wyborczego dla Prus Zacho­
dnich Gaz. Tor. podaje, eo następuje:.

Komitet prowineyonalny wyborczy dla Prus Za­
chodnich ustępujący obecnie z końcem trzechletniej le­
gislatury z pola pracy wybranym został przez delega­
tów z całój prowincji na dniu 15 lipca 1873 r. zebra­
nych i składał się z pięciu członków: pp. H. Jacko­
wskiego, Ignacego Łyskowskiego, Leona Czarlińskiego, 
Apolinarego Działowskiego i Erazma Parczewskiego.

zumowi rzucali się w niebezpieczeństwo, dla tego wła­
śnie, że było niebezpieczeństwem... Ztąd dzieje tych 
walk ukazują nam mnóstwo postaci, którym świat cały 
i najwięksi nieprzyjaciele kłaść muszą na skronie 
wieńce prawdziwych bohaterów, widzimy pułki zdmu­
chujące proch z panewki umyślnie, aby na zdumione­
go nieprzyjaciela rzuiić się na bagnety, widzimy arty- 
leryą szarżującą na piechotę — widzimy mnóstwo fak­
tów, które zimny rozum krytykować może, ale niemniój 
fakta te w dziejach armii polskiój gwiaździstemi gło­
skami są wypisane i długi, bardzo długi szereg na­
stępnych pokoleń wspominać o nich będzie z nabożeń­
stwem, z zachwytem i z dumą...

Stanisław osiadłszy na roli przyniósł z sobąTogatą 
fantazją dawnego polskiego szlachcica, ogładzoną to- 
warzyskióm wykształceniem i rycerskością żołnierza pol­
skiój armii. Było mu więc ciasno, duszno, brak mu 
było właściwój atmosfery — czuł się jak ryba przenie­
siona z wielkiego jeziora do szklanego napełnionego 
wodą słoja... Oprócz tego wszystkiego w kwestyaeh 
dotyczących patryotyzmu był niezmiernie drażliwy i, 
nie zważając na nic w świecie, stawał śmiało i odwa­
żnie tam, gdzie uważał, że jego cześć polska i honor 
wojskowy został zadraśnięty.. . W takich razach nie 
był panem siebie, rzuciłby się na cały pułk z gołemi 
rękami i chyba tylko Emilia, gdyby była obecna przy- 
tóm, mogła jednóm spojrzeniem albo wyrazem ukołysać 
rozburzoną namiętność i szlachetną zapalczywość mło­
dego człowieka.. . Oficerowie rosyjscy, których wtedy 
było wszędzie mnóstwo, wysoko go cenili, pomimo że 
jednego porąbał, drugiego postrzelił, trzeciego oknem 
wyrzucił...

Dzierżawa, na którój go osadził stryj a raczój go­
spodarstwo nie wiele go obchodziło; zdał to wszystko 
na swego Walusia, który w jednój swojój osobie speł­
niał funkcyą plenipotenta, rządzcy, ekonoma, kamer­
dynera, słowem Waluś, który w tymże samym pułku 
ułanów służył z Stanisławem jako podoficer, był w Zawa- 
dowie, gdzie porucznik mieszkał, wszystkióm. Stanisław 
na siebie nie wiele potrzebował ale jednak pieniędzy tra­
cił wiele. Stryj, który szczerze był przywiązany do 
swego synowca, prawie co rok za dzierżawę płacił, 
trochę się dąsał, że Staś ustatkować się nie może, ale 
stary Napoleoóczyk dumny był ze swego krewniaka i 
z zadowoleniem mawiał:

— Niech no się ożeni, oddam mu zaraz cały ma­
jątek i przy nich osiądę. Dzielny chłopaki O,' oże­
nić go trzeba — szkoda, aby się tak zmarnował jak 
ja w staróm kawalerstwie. A no, tęgi żołnierz z niego, 
toż samymi synami z małżeństwa już się przysłużyć 
może krajowi. A, co to będą za synowie z tego chło­
paka 1 ... Jeden w drugiego grenadyerzy — po trzech 
Moskali na jeden bagnet! Toć Staś z tym Walusiem 
pod Grochowem w dwóch nie dali się dwunastu hu­
zarom rosyjskimi To nie zwykły człowiek, ten mój 
chłopak, szelma!.., Ino się zanadto teraz awantu-

Zawiązawszy się niezwłocznie po wyborze w ciało ści­
słe, podzielił pracę między sobą w sposób, iż p. Ja­
ckowski objął przewodnictwo, p. Parczewski zaś se- 
kretaryat i skarbnictwo zarazem.

Własną czynność rozpoczął komitet od tego, że 
przyjął od zebranych delegatów życzenia powiatowe 
co do kandydatów do sejmu pruskiego i parlamentu 
niemieckiego. Dla zaszłych trudności lista kandydatów 
zaraz ułożoną być nie mogła i był komitet zniewolony 
trzy razy się zbierać a mianowicie dnia 11 i 30 sier­
pnia jako tóż dnia 4 października 1873 r., w którym 
to dniu usunąwszy wszelkie przeszkody, ułożył listę 
w całości i ogłosił ją przez wszystkie publiczne pisma 
polskie w prowincyi wychodzące.

Niebawem nastąpiły wybory i z urny wyborczój 
wyszli jako posłowie nasi:

1. w powiecie wejherowsko-kartuskim pp. Stani­
sław ThokarBki i Emil Czarliński;

2. v powiecie lubawskim p. Ignacy Łyskowski;
3. w powiecie chojnicko-człuchowskim p. Leon 

Czarliński.
W ostatnim okręgu wyborczym ponieśliśmy po­

czątkowo porażkę, dopiero po unieważnieniu pierwszych 
wyborów przeszedł nasz kandydat Leon Czarliński. —■ 
W ten sposób reprezentowało w sejmie pruskim pro- 
wincyą naszą 4 naszych posłów.

Był tó rezultat jak na nasze stósunki niepomyślny, 
prowineya nasza powinna była jeszcze przeprowadzić 

5 co najmniój posłów w powiecie chełmińsko-toruńskim, 
; brodnickim i starogardzko-kościerskim. Przyczyny te- 
s go' niepomyślnego rezultatu szukać należy w następu-
| jących okolicznościach:

1. W systemie głosowania na klasy, gdzie dużo 
f może zachodzić niedokładności, wychodzących na nie- 
. korzyść ludności polskiój;

2. w wzmagającóm się wychodztwie ludu naszego;
3. w stósunkach od nas samych zależnych, bo w 

; braku dopilnowania się przy układadniu list wybor- 
» czych, w braku cywilnój odwagi oddania głosu na tego 
| kandydata, którego własne poczucie wskazuje i w końcu 
f w tych względach prywatnój natury, które aczkolwiek

społeczeństwo nasze dzięki karności, nigdzie do gorszą­
cych nie doprowadziły wybryków, zawsze jednak osła­
biać musiały dueba i tamować rozwój agitacyjny.

Klęskę poniesioną przy wyborach do sejmu prusk. 
pragnął komitet prowineyonalny choć w części wyna­
grodzić przy wyborach do parlamentu niemieckiego i 
w tym celu odbył już posiedzenie na dniu 25 listopada 
1873 r., gdzie uchwalił odezwę i ogłosił ją niezwło­
cznie przez pisma publiczne nawołując w niój. publi­
czność do gorącego współudziału w wyborach do par­
lamentu niemieckiego. Równocześnie uchwalił komitet 
prow., aby komitety powiatowe posługiwały się przy 
agitacji wyborcami do sejmu pruskiego (Walmanami), 
żeby zaś mianowicie im przesyłano do rozdawania kar­
teczki z nazwiskiem .kandydatów. Uchwałę tę zakomu­

ruje, jeszcze go do ciupy te łajdaki wsadzą. Ale on 
się nie dal Pieniędzy bo trochę za wiele wydaje — 
no, co tam, trochę mniój, trochę więcój, głupstwo I...

■ Porucznik, jak powiedzieliśmy, mało zajmował się 
gospodarstwem i nawet rzadko kiedy w domu siedział. 
Waluś był tedy głównym zawiadowcą i trzeba mu 
przyznać, iż gorliwie wypełniał swoje obowiązki: ogar­
niał, oszczędzał, pilnował i bronił. Porucznika swego 
kochał i był do niego przywiązany tak,, że nawet nie 
rozumiał, aby się mógł z nim rozstać. Waluś wycho­
wał się jednocześnie z ojcem Stanisława, razem z nim 
służył w wojsku; późniój zaś był podoficerem w tym 
samym pułku co Stanisław, i patrząc na męztwo po­
rucznika w ostatniój wojnie, zasłaniał go nieraz wła- 
snemi piersiami i doświadczoną starego żołnierza ręką, 
gdy nie zwykła brawura młodego człowieka wysta­
wiała go na niechybne niebezpieczeństwo. Waluś, 
którego zdrobniałe imię jest jego rzeczywistóm nazwi- 

j skiem, był już człowiekiem dźwigająoym lat z jakie 
! pięćdziesiąt na tych samych barkach, ua których ka- 
; rabin żołnierski lat piętnaście spoczywał. Stósunek jego 
i do Stanisława był dziwnie charakterystyczny i dziwnie 
! sympatyczny. Był sługą porucznika ale zarazem i 
j opiekunem, a często, gdy inaczój nie mógł, opieka jego
I przybierała charakter uczciwego despotyzmu, którego 
‘ nawet gniew i gwałtowny charakter Stanisława prze- 
Ś łamać nie mogły. Waluś zawsze postawił na swojóm 
' a działał w tym charakterze wtedy, gdy widział, że
! pan porucznik nie powinien tego robić.

•— Chwała Bogu, już pan porucznik trzy dni w
domu nie był — rzeki stary wiarus, pokręcając dobrze 
szpakowatego wąsa.

— A, nie byłem — więc cóż z tego?
— Hm... a tu nie dobrze słychać...
— Cóż się zrobiło?
— A to się zrobiło, że pan pomocnik naczelnika 

powiatu z Płocka przysłał tutaj, żeby pan porucznik 
przyjechał jak najprędzój do miasta, bo major kozacki 
ogromnie się złości za tego kozaka, co mu pau skórę 
wylatał, jak w przeszłym tygodniu przyjechał do 
nas z egzekucyą za podatek.

— O, i cóż wielkiego!
— Może być źle...
— Głupstwo!
— Już się to rozniosło po całój okolicy i pan 

radzca Szelążek wie o tóm.
— Już wie? A czy diabli nadali, człowiek kroku 

nie może zrobić, żeby ten pan radzca nie wiedział, on 
wszystko musi wiedzieć...

— Panna Emilia płakała...
—- Płakała? — zawołał porucznik zrywając się 

z krzesła — to źle, to bardzo źle! Ale bo szelma 
kozak taki zuchwały 1

— Na mój głupi rozum należałoby pannę Emilią 
trochę oszczędzać — rzskł Waluś, spojrzawszy na Sta­
nisława, który niespokojnie chodził po pokoju... Ta-

nikował każdemu komitetowi powiatowemu na ręce 
jego przewodniczącego, wychodząc z tój zasady, że mę­
żowie ci posiadając już w pierwszym razie zaufanie 
najlepszómi i najpewniejszórni będą czynnikami przy 
wyborach następnych.

Jeżeli komitet prowineyonalny napotkał na trudno­
ści w ułożeniu listy do sejmu pruskiego, to położenie 
jego było pod tym względem w dwójnasób trudniejsze 
przy ułożeniu listy do parlamentu niemieckiego.

Wstręt do zajmowania stanowiska w ciele, z któ- 
róm już z prawa natury nic wspólnego mieć nie po­
winniśmy, bezdzielnośó wreszcie składają się na to, że 
ochotników do krzeseł rejchstagskich trudno znaleźć. — 
Nadmienić wypada, że często i ambioya fałszywa figu­
rowanie nazwiskiem na liście kandydatów w powiatach 
wątpliwych dawała powód do odmowy. Ztąd poszło, 
że komitet prowincjonalny nie mógł na jeden raz ułożyć 
listy dla całój naszój prowincyi i nie mógł jój całkowitój 
przez pisma publiczne ogłosić, ale że czynić to musiał 
peryodycznie w miarę uzyskanych kandydatur. Stało 
się wszelako tak, iż mimo dory wczości w postępowaniu 
komitetu prowincjonalnego powiat każdy na czas wie­
dział, na kogo ma głosować.

Do parlamentu niemieckiego również tylko 4 prze­
prowadziliśmy posłów i to:

1. w powiecie chojnickim p. dr. Antoniego Doni- 
mirskiego,

2. w powiecie starogardzkim p. Michała Kalk- 
steina,

3. w powiecie kartuzkim p. Leona Rybińskiego,
4. w powiecie świeckim p. Erazma Parczewskiego.
1 tego rezultatu nie można nazwać zbyt fortunnym

pomimo nowój zdobyczy na tern polu w po w. świeckim 
gdzie od samego początku życia parlamentarnego po 
raz pierwszy przeszedł nasz poseł; jako niefortunny zaś 
dla tego ten rezultat zaznaczyć wypada, ponieważ po­
wszechne głosowanie, gdzie głowa przy głowie stanąć 
może przy urnie wyborczój, stawia nas w korzyetniej- 
szóm daleko położeniu zakonstatowania naszój przewagi 
liczebnój, niż przy klasowym systemie, a zapatrując się 
z tego stanowiska na powiaty chełmińsko-toruński i 
lubawsko-suski sprawiedliwem zdaje się być to przy­
puszczenie, że powiaty wymienione także powinny 
były swoich do parlamentu przeprowadzić kandy­
datów.

Ogólny zatóm rezultat ubiegłój legislatury, a o to 
głównie chodzi, w następujących da się skreślić sło­
wach:

Do sejmu pruskiego przeszło na 7 dosyć pewnych 
okręgów tylko 4 posłów, do parlamentu zaś na 7 pe­
wnych również tylko 4 posłów.

Idąc za przepisami ustaw wyborczych zapoczątko­
wał komitet prowineyonalny u schyłku obecnój legisla­
tury nowy peryod życia publicznego do zbliżających 
się wyborów w ten sposób, iż ustanowiwszy po poje- 
dyńczych powiatach mężów zaufania, polecił im zwo-

kich kobiet jest mało, ciągnął dalój stary; o niój 
tak jak o świętój mówi cała okolica, panna Emilia 
warta, aby pan porucznik pomyślał o statku, bo już 
tóż czas, jak mi Bóg miły — tu Waluś szarpnął mocno 
wąsa, odkrząknął i pozostawił rękę przy ustach.

— Masz racyą; masz racyą, mój kochany Wa­
lusiu. ..

— Gdyby mnie pan porucznik słuchał, toby już 
dziś iuaczój było...

—. Ale bo i ty czasem, mój Walusiu, głupstwa 
gadasz...

— Ale ich nie robię — odparł stary bez ogródki
— O, jeszcze tego brakuje, żebyś mnie trapił swo- 

jemi morałami — rzekł żywo poruoznik, podnosząc 
głos...

—- Gdyby mnie tu nie ściskało się koło serca, to- 
bym nic nie gadał...

— No mój kochany, daj mi święty pokój, bo je­
stem zły...

— Na mój głupi rozum...
—- Kto ma głupi rozum, to jest kiep — przer­

wał gwałtownie porucznik, a ja kpów nie mam potrze­
by słuchać...

Waluś poczerwieniał na twarzy i rzekł spokojnie, 
ale gorzko

— Kto nie słucha zdrowego rozumu, to musi słu­
chać kpów.

— Do kroóset!... wybuchnął Stanisław, zwracając 
się szybko-do Walusia.... Stary wiarus stał wypro­
stowany, spoglądając na porucznika smutno i z pe­
wnego rodzaju wyrzutem.

btauisław zatrzymał wzrok na twarzy starego żoł­
nierza i sługi — chwilę milczał i tak szczerze żal mu 
się zrobiło, że pochwyciwszy starego za szyję, pocało­
wał go w obadwa policzki i zawołał:

— Przepraszam cię, mój stary, dobry, zacny, ucz­
ciwy przyjacielu, przepraszam cię, głupstwo powiedzia­
łem, no, nawymyślaj mi, pozwalam ci.. .

Ale stary wiarus zamiast wymyślać rozbeczał 
eię jak dziecko... całował ręce poruozuika i łkając 
mówił:

— O ty zawsze poczciwa duszo, panie poruczniku, 
jabym za pana wszystką krew swoją dał wytoczyć, — 
kropla po kropli-i..

— Więc ty mnie tak kochasz, mój’Walusiu? ... 
O — A to ci dopióro pytanie 1...

— No, nie damy się —— wszystko będzie dobrze. 
Tylko ten radzca, to okrutnie mi bruździ...

— Cywiiista, to jużci nie wie, co się to w pier­
siach żołnierskicn za ogień palić może —- ale panie 
poruczniku, dla panny Emilii trzeba się oszczędzać,.. 
Moskale byli zawsze gałgany i są gałgany, nigdy im 
dowierzać nie trzeba...

— A no, jadę do Płocka, trzeba to załatwić... 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



łanie walnych zebrań powiatowych celem utworzenia 
komitetów powiatowych wyborczych, i wysłania dele­
gatów na walne zebranie wyborcze prowincyonalne do 
Chełmna na dzień 30 sierpnia r. b., zwołane ku wy­
słuchaniu sprawozdania z trzechletniej jego czynności 
i wybrania nowego komitetu wyborczego prowinoyonal- 
nego na trzechlecie od 1876 do 1879 roku. Do ko­
mitetu prowincyonalnego wybrano na następne trzy 
lata tych samych.

# Od p. A. Jackowskiego z B a r d a otrzy­
mujemy z prośbę o zamieszczenie w piśmie naszóm 
odpowiedzi Komitetu wyborczego prowincyonalnego na 
protest wyborców z Wrzesińskiego.

Odpowiedź ta brzmi jak następuje:
„Poznań, 25 sierpnia 1876.

Do
Wielmożnego A. Jackowskiego

w Bardzie.
Podpisany Komitet prowincyonalny w odpowiedzi 

na przesłany sobie pod datę 18 b. m. i r. protest z 
podpisami,

ubolewajęc głęboko nad zaszłem na Wrzesińskiem 
wulnem zebraniu z dnia 1 b. m. i r. rozdwojeniem, 
które część wyborców do opuszczenia zebrania i do 
protestu przeciwko jego ważnośoi spowodowało;

będąc dalćj zniewolonym nagan.ć nieskomuniko- 
wanie się poprzednie Przewodniczęcego Komitetu po­
wiatowego z członkami tego komitetu przy rozpisywa­
niu zebrania przedwyborczego, do zachowania której to 
formalności płynęł dlań pośredni obowięzek z § 4 na­
szego regulaminu wyborczego i okólnika podpisanego 
Komitetu prowincyonalnego z d. 10 lipca r. b.,

nie mogęc wreszcie pochwalić braku odpowiednićj 
kontroli przy odbieraniu kartek z głosami, jeżeli tako­
wy w istocie zachodził, czemu Przewodniczęcy zebra­
nia stanowczo przeczy,

nie upatruje przecież dostatecznego powodu do do­
raźnego unieważnienia ze swój strony rzeczonego zebra­
nia i zapadłych na niem uchwał, ale raczej przekazuje 
tę sprawę najbliższemu Walnemu zebraniu Delegatów 
do ostatecznego jćj rozstrzygnięcia.

Komitet wyborczy prowincyonalny 
na W. Ks, Poznańskie.

Sekretarz: Przewodniczęcy:
podp. W. Wierzbiński. W. Bentkowsk i.“

Wiadomości urzędowe.
Król nadal sołtysowi i miejsoowemu pobóroy podatków 

Wróblewskiemu w Paozkowie w powiecie średzaim powsze- 
ohuą oznakę honorową.

Z teatru wojny.
Najnowsze wiadomości z teatru wojny, jakie wczo­

raj przy zamknięciu naszego pisma otrzymaliśmy, donoszę 
o klęsce Serbów pod Aleksiuaczem, i to jak się zdaje 
dotkliwéj. 1 tak do lndep. Belge telegrafuję z 
Zemlina, że Turcy obeszli armię serbską i zmusili ja 
przez to do opuszczenia Aleksinaczu i cofnięcia się do 
Deligradu. Depesza ta pochodzęca a przyjaznego Tur­
kom źródła nie została wprawdzie potwierdzoną, ale 
urzędowy biuletyn serbskiego rzędu, który zaraz po- 
tóm rozniosły telegrafy po' swiecie, mówi dość wy­
raźnie o klęsce Serbów. Uto, co ogłasza rzęd serb­
ski z Białogrodu pod dniem 3 go września: „Turcy 
wyparci na lewy brzeg rzeki Morawy, uderzyli pono­
wnie w piętak z caię swoję siłę na prawe skrzydło 
serbskie w otwartćm polu. Bitwa trwała aż do 9.' go­
dziny wieczorem. Serbowie mężnie bronili swych po­
zy cyi ale w końcu ustępić mubieli przed trzy razy li­
czniejszym nieprzyjacielem i cofnęli się w okopy Ale­
ksinaczu i Deligradu. Wiadomość o zajęciu przez 
Turków Aleksinaczu jest fałszywę. Turcy palę sy­
stematycznie wszjstkie miejscowości na lewjm brzegu 
Morawy.“

Urzędowy ten biuletyn nie każę już wętpić o po­
rażce Serbów, ktorój rozmiarów chwilowo obliczyć się 
nie da. To tylko zdaje się nie ulegać już żadnój wąt­
pliwości, że Abdul Keńm postanowił bądź co będż 
wzięć Aleksinacz a następnie Deligrad i pójść na sto­
licę Serbii, którćj obrona byłaby w takim razie bardzo 
wętpliwę. Korespondenci do różnych dzienników, a 
zwłaszcza znajdujący się w serbskim obozie donosili 
wprawdzie, że Ałeasinacz nader stłnę jest pozycyę i 
że nie tak łatwo przyjdzie go Turkońi zdobyć, wzię- 
wszy jednak na uwagę przeważne siły tureckie i cięż­
kie działa oblężnicze sprowadzone przez nich dla ostrze­
liwania okopow i murów Aleksinaczu, wzięcie Aleksi­
naczu przez Abdul Kerima paszę nie jest rzeczę nie­
prawdopodobną. Dacia chwila przeto należy stano- 
wczćj spodziewać się rozprawy pomiędzy armię Uzerma- 
jewa a Turkami pod murami twierdzy. Turkom ope­
rującym nader wolno, jak się to okazało w cbecnój 
kampanii, chodzi teraz o pospiech, bo zawiązane już 
pertraktacye pokojowe za micyatywą mocarstw euro­
pejskich naglą ich do tego pospiechu. Zajęcie Aleksi­
naczu i Deligradu przez Turków i otwarcie sobie tym 
sposobem wolnój drogi do Białogrodu wpłynęćby mu­
síalo znacznie na waiunki pokoju na niekorzyść Serbów.

Mimo nader niepomyślnego dla Serbów stanu 
rzeczy na teatrze wojny oraz mimo rozpoczętych już 
rokowań o zawieszenie broni i pokój następnie, napływ 
rosyjskich oficerów i ochotników do Serbii nie zmniej­
sza się bynajmnićj. Codziennie przybywa ieh po kil­
kudziesięciu do Białogrodu i natychmiast wyrusza na 
płac boju.

Najdotkliwsze klęski ponieśli dotąd Turcy przeciw 
Czarnogórcom i połączonym z nimi oddziałami po­
wstańców i Kukcyan. Bitwy pod Vucidol i Kuozi 
kosztowały ich dobrze około 10,000 ludzi. Mimo to 
me umieli korzystać Czarnogórcy z swych,zwycięstw, 
tak że obecnie wzmocnili Turcy i uzupełnili swe prze­
rzedzone szeregi do tyła, iż na nowo rozpoczęli kroki 
zaczepne i to na dwóch różnych punktach. Na wscho­
dzie w kierunku doliny Seta i na zachodzie przeciw 
Grahowu. Mukhtar pasza pobity i osaczony w Trze- 
biuii, idzie cbeonie na Grahowę. Oto dwie najnowsze 
depesze z czarnogórskiego teatru wojny:

Dubrownik, 2 września. Wedle nadeszłych 
tu wiadomości atak Czarnogórców na Biłek w dniu 
30 sierpnia był tylko pozornym. MushUr pasza wró­
cił się do Trzebin» i wy maszerował dzisiaj z 10,000 
żołnierza do Banjani, pouczas gdy Dżeiadin pasza wy­
ruszył z 5000 żołnierza przeciw Biłekowi.

Zara, 3 wrztśnia. Francuski konsul z Skutari 
udał się do obozu ks. Czarnogóry. Mu&htar pasza 
przybył na granicę‘Grabowy, gdzie już bitwa się roz-

noczęła. Strzały armatnie i karabinowe słychać w 
, Dragaly. Mukhtar pasza maszerował nad austryackę 

granicę. Z Podgoryczy donoszę, że Turcy rozpoczęli 
wczoraj kroki zaczepne przeciw Czarnogórze pod Spuz.

NIEMCY.
# Berlin* 4 września. Półurzędowe organa pi- 

szę: „O zmianach w organizacyi urzędu kanclerskiego 
rozpowszechniono w najnowszym czasie wieści, które 

j lubo wszystkie z najlepszych pochodzę źródeł, sę mimo 
' to częstokroć z sobę w sprzeczności. Tak n. p. utwo-

! rżenie urzędu finansowego dla cesarstwa uważaję już 
za rzecz postanowionę i zaręczaję, że nowa ta instytu- 

i cya wejdzie już w życie z dniem 1 stycznia 1877 r. 
Z innćj strony powiadają znów, i to słusznie, że wia­
domość ta nie jest dokładnę, lubo pewnę jest rzeczę, 
że utworzonym będzie osobny wydział w urzędzie 
kanclerskim dla spraw finansowych. Co się tyczy 
utworzenia urzędu sprawiedliwości dla cesarstwa, to 
takowy wejdzie niebawem w życie.“

Co do przyszłych wyborów dowiaduje się M a g de- 
b u r g e r Z t g., że rzęd postanowił wstrzymać się od 
wszelkich wpływów na wybory. Dotęd dal rzęd wcale 
niedwuznacznie do poznania, które stronnictwa uważa 
za swych przeciwników: oto ani z Virchowem i towa­
rzyszami, ani z deklarantami Kreuz-Ztg. nie chce 
mieć nic do czynienia, Rzęd występuje nadto przeciw 
programowi katolików i socyalistów.

I
Montags-Ztg. donosi, że rzęd wysłał pewnę 
liczbę pruskich oficerów do fraacuskiój Szwajcaryi, aby 
się wykształcili w języku francuskim. Już dawniój 
starał się rzęd pruski o to, aby oficerowie umieli po 
francusku, i w tym celu wysłał pewnę ich liczbę do 

Paryża.
F R A N C Y A.

# Paryż, 3 września. Wedle nadesłanych do 
ministerstwa wojny raportów odbyło się powołanie re­
zerwistów z klasy 1868 i 1869 r. z największę spo- 
kojnościę i w zupełnym porzędku. Wydane w tćj 
mierze rozporzędzenia były tćź tak dokładne a do- 
wódzcy rekrutacyjni jako tćż naczelni dowódzcy korpu­
sów armii tak ściśle nad ich czuwali wykonaniem, że 
128,000 rezerwistów, którzy dnia poprzedniego byli 
jeszcze w domu, po upływie 24 godzin zebrali się w 
kadrach pułków swoich. Pewnę liczbę rezerwistów 
uwolniono wprawdzie do służby; lecz minister wojny 
przypilnował tego, aby prawo wykonane zostało z calę 
surowościę i aby nie przyjmowano żadnych reklama- 
cyi, umotywowanych jedynie względami osobistemu 
Tak więc wielu nawet wyższych i niższych urzędni­
ków a nawet prokuratorowie musieli się stawić do 
kadr swoich jak zwykli rezerwiści. Rezerwiści, którzy 
służyli dawnićj w ozynnój armii lub gwardyi ruchomćj 
i zupełnie sę wyćwiczeni, wcielają się bezpośrednio 
do batalionów, szwadronów i bateryi, które w wielkich 
manewrach udział będę brały; reszta, dostatecznie nie 
wyćwiczona, przydziela się do kompanii kadrowych lub 
do czwartych batalionów pułków rozmaitych, gdzie od­
będę ćwiczenia z bronię nowo zaprowadzoną.

Marszałek Mac Mahon uda się we wtorek na wiel­
kie manewru armii centrum.

Hrabia Paryża udał się do Rouen, gdzie jako 
attaché sztabu jeneralnego będzie brał udzisł w mane­
wrach trzeciego korpusu. Hrabia Paryża jest podpuł­
kownikiem w sztabie jeaeralnym armii terytoryaińćj. 
Marszałek Mac Mahoń przyjmował w tych dniach ro­
syjskiego jenerała Lewaszowa, który ma być obecnym 
na manewrach wojska francuzkiego i w tym celu udał 
się już do, siódmego korpusu. Przy tymże korpusie 
znajduje się już oficer austryacki.

Jenerał Ducrot, dowódzca 9 korpusu, posłał z 
Autun telegram do Ojca sw. z prośbą o błogosławień­
stwo dla wojska, które pod jego dowództwem odbywać 
będzie"manewru. Ojciec św. przesłał jak najchętnićj żą­
dane błogosławieństwo jenerałowi, który o tóm uwiado­
mił biskupów z Nevers i Autua. W skutek tego od­
będzie się uroczyste w przyszłą niedzielę nabożeństwo 
wojskowe, podczas którego bisaupi ci udzielę wojsku 
owego błogosławieństwa.

Sad wojenny skazał w tych dniach gwardzistę na­
rodowego na deportacyę za to, że w czasie kpmuny 
podpisał był rozkaz, który powoływał przed komitet 
komuny pisarza sadowego, odmawiającego jej usług 
swoich.

Dnia 1 b. m. odbył się w St. Germain pogrzeb 
Felicien’a David i to bez udziału duchowieństwu. Jako 
członkowi akademii powinien mu był towarzyszyć do 
grobu oddział wojska. Oddział taki udał się tćż do 
domu, w którym spoczywały zwłoki zmarłego; gdy się 
jednak oficer dowodzący oddziałem dowiedział, że ciało 
do kościoła wniesionćm nie zostanie, wrócił do koszar* 
Mowy przy pogrzebie nie było żadnój.

WŁOCHY.
# Rzymy 2 września. 11 a 1 i e n i s c h e N ach- 

richteu donoszę znowu o nowćj próbie doprowadze­
nia porozumienia między Rzymem i Berlinem. Pewna 
osobistość dobrze zazwyczaj poinformowana w spra­
wach Watykanu zapewniła — tak piaze powyższy or­
gan — iż kardynał Hobenlohe napisał list do Papieża, 
w którym podjęl się pośrednictwa między biskupami 
niemieckimi a rzędem pruskim. Papież przyjęł pro- 
pozyoyą i wezwał kardynała by przybył do Rzymu, 
celem rozważenia bliżćj potuszonój sprawy. Italie- 
nische Nachrichten kilkakrotnie już debiuto­
wały z tego rodzaju wiadomością, która jednak nigdy 
się nie sprawdziła.

Dnia 15 bm. zbierze się w Watykanie konsystorz 
dla kreowania kilku nowych kardynałów.

Z Rzymu piszę:
„Włochy, o których twierdzono, że zamierzaję wzięć 

inicyatywę w akcyi pośredniczęcćj w Turoyi, uznały 
za właściwe złożyć światu dowód, że usposobienie ich 
jest jak najbardziéj pokojowćm i że nie maję zamiaru 
mięszania się do jakich będź zawikłań. W tych dniach 
właśnie ogłoszony został ćekret ministra wojny, na mo­
cy którego klasy żołnierzy z r. 1850 i 1851 oraz 1853 
rozpuszczone zostaja na urlop. Postanowienie ministra 
wojny włoskiego w obecnej chwili, może być pod pe­
wnym względem uważane za manifestacyę polityczno- 
dyplomatycznę, gdyż wskazuje, że Wiochy chcę zacho­
wać się biernie względem ruchu na Wschodzie. — 
To samo wskazuje także odwołanie z wód wscho­
dnich floty wloskiéj, która, kilka dni temu przybyła 
już do Tarentu, pozostawiwszy w ¡Salonice i Smyrnie 
po jednym statku na straży interesów poddanych 
włoskich.“

T U R C Y A.
# Carogród, 2 wrztśnia. Wiedeńska Polit. 

Corr. tak charakteryzuje nowego sułtana: Nowy

padyszach liczy obecnie lat 34, a oblicze jego ma wy­
bitny typ czerkieski. Z pozoru słabowity, oieszy się 
dobrćm zdrowiem, co zawdzięcza regularnemu i pra- 
widłoweniu sposobowi życia. Będęc ścisłym prze- 
strzeg^czem przepisów islamskich, nie pije wina i in­
nych trunków upajajęcych. Odebrawszy wspólnie z 
swoim bratem Muradem staranne wychowanie, mówił ' 
i pisał dawnićj Adbul Hamid bardzo płynnie po fran- j 
euzku; brak ćwiczenia i odosobnienie w jakićm żył aż ! 
do śmierci Abdul Aziza nie pozwalaję mu dzisiaj ró- • 
wnie płynnie tym wyrażać się językiem. Lubi bardzo 
gospodarstwo, to tćż urzędził sobie nad Bosforem wzo­
rowe gospodarstwo, gdzie można podziwiać najpiękniej­
sze egzemplarze najszlachetniejszych ras wszelkiego ro­
dzaju zwierząt domowych. Dom Abdul Hamida, będą­
cego nieprzyjacielem rozrzutności i niedbałości, admi­
nistrowanym jest porządnie i oszczędnie. Mimo, że 
jest nawskróś mahometaninem, zanadto jest inteligen­
tnym, by miał zamykać uszy na potrzeby wieku, w 
którym żyje; będzie on niezawodnie nie tylko kali­
fem i głową wszystkich wiernych, lecz istotnym cesa­
rzem Otomanów.

Posłuchajmy teraz, co pisze o osobistości nowego 
sułtana Gaulois: Abdul Hamid urodził się jako 
drugi syn sułtana Abdul Medżida 22 września 1842. 
Matka odumarła go wcześnie, był jednak ulubieńcem 
drugićj żony swojego ojca, która, nie mając własnych 
dzieci, pozostawiła mu bardzo znaczny majątek. Abdul 
Hamid i jego brat starszy Murad niczego nie uczyli 
się za młodu; humory ich były dla ich otoczenia przy­
kazaniem; spędzali czas w gronie swych rówienników 
a zaledwie wyszli z lat chłopięcych, zostali wprowa­
dzeni do haremów, co zrujnowały przedwcześnie zdro­
wie słabszego Murada, podczas gdy Abdul Hamid, 
dzięki silnćj swćj konstytucyi, oparł się zgubnym 
wpływom życia haremowego. Skoro obaj bracia doszli 
do lat 20, wiedza ich cała ograniczała się na znajomo­
ści arabskich i tureckich liter i dopićro podróż po Eu­
ropie, jaką przedsiębrali w towarzystwie Abdul Aziza 
z okoliczności wystawy paryzkićj r. 1867, obudziła w 
nich ochotę poduczenia się nieco języka francuzkiego. 
Abdul Hamid okazał większą zdolność pojmowania niż 
brat jego; w czasie pobytu w Europie nabrał dzisiejszy 
sułtan pociągu do geografii politycznćj, a gdy powrócił 
do domu, zajął się zbieraniem kart i map, co mu wiele 
zabierało czasu. Abdul Hamid ubiera się po europej­
sku i nosi na głowie fez, którego, mimo że go nie 
cierpi, nie może się pozbyć jako dobry Turek. Jest 
zręcznym fechmistrzem i gimnastykiem. Wieść głosi, 
że Abdul Hamid jest pijakiem i marnotrawcą; wszy­
stko to nie prawda.

Nazwałbym go raczćj kutwę. Przyzwyczajenia 
jego sę nadzwyczaj skromne. Prócz prawowitej żony ma 
jedną i jedyną tylko faworytkę. Zaanę jest jego 
słabość do wszystkich rodzajów zwierząt domowych, 
zwłaszcza ptastwa; posiada liczny zbiór wypchanych 
zwierząt: wężów, jaszczurek, małp itd. Niedawno po­
czął z tym samym zapałem zbierać motyle i owa­
dy. — Oprócz tego posiada rzadką kolekcyą naj- 
rozmaitszćj broni, uporządkowanćj w pałacu letnim 
nad Dardanelami. Tu przywykł mieszkać wraz z swo ■ 
ją żonę i dwojgiem dzieci: chłopcem liczącym lat 6 i 
dziewczynką trzyletnią. Ztęd wyprowadził się w kwie­
tniu do obszernego pałacu letniego, gdzie mu dogodnićj 
przyjmować liczne wizyty. Hamid jest prawowiernym 
mahometaninem. Nie zaniedbuje ćwiczeń religijnych 
i rad manifestuje swoją pobożność. Mimo to nie żywi 
do chrześcian niechęci, owszem pełen jest dla nich po 
chwał; nie cierpi jedynie Greków i przekonanym jest, 
że w całym Carogrodzie nie ma jednego pomiędzy 
nimi uczciwego.

O intronizacyi nowego sułtana piszę z Carogrodu 
pod dniem 1 bm.:

Pierwsza wiadomość, że w czwartek 31 sierpnia 
przyjdzie do skutku dawno ukartowana zmiana tronu, 
wyszła od oficerów tutejszego garnizonu, którzy już 
w środę rano otrzymali rozkaz trzymania przez całą 
noc i dzień następny w pogotowiu załogi wojskowćj. 
Ludności wydał się ten rozkaz bardzo niezwyczajny, 
to tćż odgadła od razu, że już nazajutrz dokona się 
zmiana tronu. Ministrowie tureccy zresztą mieli po­
wód przyspieszenia tego akiu, Murad bowiem był we 
wtorek w stanie najzupełnićj bezprzytomnym. W środę 
po połulniu zebrała się ponownie narada ministeryalna, 
a ponieważ etan Murada nie budził najmniejszćj na­
dziei, przeto postanowiono już nazajutrz złożyć go z 
tronu. W nocy zawiadomiono o tćm postanowieniu 
wszystkich dygnitarzy, a nazajutrz 31 sierpnia rano 
wiedziało o nićm całe już miasto. Tysiące ludzi zgro­
madziło się tak przed aeraskieratem (gmachem mini­
sterstwa wojny), aby przypatrzyć się nadjeżdżającym 
dygnitarzom jak i pałacem Dolma-bagdże, gdzie nowy 
mieszka sułtan. Akt sam odbył się na wielkićj sali 
seraskieratu i rozpoczął się odczytaniem przez szeik-ul- 
islam fetwy pozbawiającój Murada tronu. Bezzwło­
cznie potćm zjawił się na sali pośród deputacyi, która 
go tu przywiozła, nowy sułtan. Zgromadzeni powitali 
go głośaeni okrzykami.

Nowy sułtan miał na sobie mundur muszira i or­
der Osmana z brylantami. Kilkoma słowy podzięko­
wał W. Wezyrowi i ministrom zapewniając pierwszego, 
że w krótce zwolni go z większćj części ciężaru urzędo­
wego. Mithad pasza zachował się w czasie całćj cere­
monii milcząco i stał na boku. Abdul Hamid wczoraj 
jeszcze odwiedził matkę Murada i prosił ję by i nadal 
mieszkała w pałacu Dolma bagdże.

ZIEMIE POŁUDNIOWO-SŁOWIANSKIE.
Bośnia, Hercogowina, Bułgarya.
# Korespondent specyalny Daily News taki 

daje obraz panujących w Bułgaryi stósunków: W tćj 
chwili nie mą w Bułgaryi najmniejszego dla życia i 
własności bezpieczeństwa. Ludność turecka uzbrojona; 
chrześcianom odebrano broń, skutkiem czego pierwsza 
robi, co się jćj tylko podoba.

Codziennie Turcy rabują i plądrują swych chrze- 
ściańskich sąsiadów. Zmuszają ich do odbywania bez 
wynagrodzenia najcięższych robót. W niektórych 
miejscach zmuszeni sę nawet Bułgarzy składać gruby 
haracz za to by im wolno było sprzątnąć z pola wła­
sne żniwo. Prócz tego odbierają im gwałtem bydło i 
konie. W razie najmniejszego uporu bywają nielito- 
ściwie smagani. Ludność cała znajduje się w stanie 
nieustającego przerażenia. Słowem kraj jest w stanie 
zupełnćj anarchii. Władze tnreckie są bezwładne i 
niezdolna do zaprowadzenia porządku; zresztą zła wola 
główną u nich gra rolę. W razie, gdyby Europa, — 
kończy sprawozdawca, — nie ujęła w swoje ręce jak 
najprędzćj całćj sprawy, choroby, zimno i głód doko­
nają strasznych spustoszeń a równocześnie zagrozi nie­
bezpieczeństwo nowego muzułmańskiego poWctania, co ’ 
wszystko niesłychane sprowadzić gotowe klęski.

Na ten sam temat pisze N o r d brukselski, co na­

stępuje: Piszą nam od granicy bułgarskiśj, że z zb] 
żeniem się zimy nędza głód i zimno dokończą w kn 
oe dzieła tureckich katów. Tysiące rodzin zmuszoi 
są obozować pod namiotami a epidemiczne chorol 
sę między niemi a zwłaszcza dziećmi na porzad 
dziennym.

Turcy nie chcę zwrócić bydła i innych zrabowi 
nych sprzętów, ani zezwolić Bułgarom na odbudo 
nie ich domów i sprzątnięcie z pola żniwa. Niesze^ jpKri 
śliwa ludność popada w bezgraniczną nędzę i bezd, pl 
szność. W razie ponownych rzezi, na co się zano 
pozwoli się ludność bułgarska zarzynać bez oporu. , iBł z 
Konieczną przeto jest rzeczę, by Europa jak najpi t kk 
dzćj zlitowała się nad nieszczęsnemi istotami. Ze wsrb1?0 
stkieb kwestyi zostających w związku z przy wrócenie) 
pokoju, kwestya bułgarska jest najważniejszą i najpi ¿o st 
niejszę. Niech nam się nie zdaje, jakoby rzezie bu ’ ~ 
garskie były przypadkowemi wydarzeniami, wy woli I’’!1 
nemi obecnością wojsk nieregularnych, które może 
Porta wycofać a tóm samóm usunąć powód złego i j owj 
dla tego niema powodu zwracania.przy okoliczności unitami 
gulowania organizacyi rajasów uwagi ezczególniejBzJ1* 
na tę prowincyą. Najpierw należy tutaj nadmieni ’B0U 
że baszibuzukowie, którzy dziesiątkowali ludność cbrz, stat 
ściańskę w Bułgaryi, pochodzę po większćj części wan’’ 
Turcyi europejskićj, gdzie miały miejsce rzezie, —Piy’y 
wtóre, że najstraszniejsze barbarzyństwa (jak spalenie j 
wycięcie Bataku) były dziełem ludności muzułmański prow 
sąsiadującój z spalonemi włościan». Tu tedy spoczysi ten 
bezpośreani i ciągły zarodek krwi rozlewu i teroryzmi'j0181 
który trzeba koniecznie wyplenić i który nakłada i—/» 
Europę obowięzek zajęcia się bezzwłocznie położeniei }t ni 
owych prowincyi. me

To, co tu powiedziano o Bułgaryi, da się łacn 
zastósować do wszystkich okolic Turcyi europejskiego 
nawiedzonych Czerkiesami i baszibuzukami. Wprifdaw 
wdzie twierdzi Pol. C o r r., iż „prawie pewnę je« ~ 
rzeczą,“ że Bośnia i Hercogowina otrzyma własną int

igoministracyę z gubernatorami cbrześcianami na cze]
zostanie jeszcze atoli do załatwienia kwestya bułgarski,1 - 
W tćj mierze zauważa Pol. C o r r.: Równość praw#rlK 
o jakićj marzę oi, co zajmuję się losem chrześcian f’8’ 
krajach mahometańskich jest prostą chimerę. Pok^y ( 
Turcy pozostanę mahometanami, nie znajdzie się eiiroiu' 
ludzka, coby zmusiła ich do uznania chrześcian za 
wnych sobie. Najlogiczniejsze wywody w tćj mietaj^6 
rozbijać się będę zawsze o religijne przekonanie pr*|e t’s 
wdziwego muzułmanizmu. Jest to rzeczę wiary a Tiesar 
rek jest przede wszystkióm człowiekiem wiary. W tćo 
spoczywa przeszkoda stojąca na zawadzie polepszeni?0 _ 
stósunków poddanych chrześciańskich W. Porty. Jóemie 
dynóm, coby było praktycznćm byłoby, by dyplomjlunk 
cya żądała, aby jenerał-gubernatorami prowincyi bjj‘ bi 
uczciwi i wykształceni Turcy.

W Petersburgu oczekują przybycia do tego miijpali 
sta dwóch deputowanych bułgarskich, których misya po 
lega na obznajmieniu Rosji z pojedyńczemi epizodach’ 5 
popełnionych przez Turków w Bułgaryi okrucieństw j 
Bułgarsoy deputowani udadzą się z Petersburga 
Berlina, Wiednia, Rzymu, Paryża i Londynu. Obi 
umocowani są nader wykształconymi mężami i obznaj ; 
mionymi z stanem rzeczy w Bułgaryi. __________li

OŚWIATA LUDOWA.
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Na towarzystwo oświatój ludowej otrzymaliśmy od j 
A. Urbana kiego z Ostrzeszowa fen. trzydzieści.
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Ostatnèe telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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Dubrownik, 5 września. Mukhtar pasza 
przekroczył granice Czarnogóry i obsadził wy-i0I8t 
żyny Grahowa. Słychać, że Dżeiadin pasza zo-jiU8zi 
stał na rozkaz Mukhtara paszy aresztowany v 
Trzebinii z powodu nieposłuszeństwa.

Londyn, 5 września. Liczba meetingótf 
przeciw okrucieństwom tureckim wzmaga si^aliśl 
ciągle. Na meetingu rochdalskim odczytanfcni 
list Brighta, gdzie położono nacisk na konieczną
potrzebę zerwania politycznćj solidarności w
Turkami; wszystkie miasta powinny protestom ji 
wać przeciw okrucieństwom tureckim.

Londyn, 5 września. Times oświadcz#ego 
śię ponownie stanowczo za przywróceniem poC 
koju na półwyspie bałkańskim i to za pośre-kszc 
dnictwem Anglii i Rosyi. Times sądzi, że ofc 
angielskiego rządu zależy głównie przywrócenie^ i 
pokoju, a pewniej da się jeszcze do skutku doR 
prowadzić za porozumieniem z Rosyą. '

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan* 5 września.

— * Na wczorajszóin posiedzeniu Towarzystwa Przff 
jaciół Nauk wydziain historycznego pod przewoduiotwes 
p. VVi. Bentko wsaiego adaw»ł p. puł&ownia Zakrzewsi* 
sprawę s delegaoyi swój do Łubinu, dokąd zjeżdżał dla prie* 
konania się, ozy tam w kośoieie znajduje się grób WładyaM^j 
Laskonogiegu, jak przypu <zazano. Otóż z badań troskliwie 0» 
miejscu pouzyuionyoh, p. Zakrzewski referował, że, zrewiduj 
wzwszy podziemia rzeozonego kośoioła, trumny ze zwłoka® 
Władysława Łaskonogiego nie wynalazł i wynaleźć tW 
sztą nie mógł, bo Władysław Laskonogi umarł na Sziąskn p°'i 
Raoiborzem i tam też w Lubieżn poohowanym został i że są1! 
tóm informują dane historyczne; mimo to jednak zjeobat 
miejsoe, aby sprawę tę, o którój mylnie podaje krouisarz » rei 
Bielski, należycie wyjaśnić.

P. dr. Szuio ozy tał dalszy oiąg swój rozprawy pod tyt°' 
łem: Krak, Smok i Wanda ożyli najdawniejsze nasze pi“
jłani.i blapArií/itrn o 11 au no ll □ Irn *n II.,. K-o A Art’.1 1 li'dania historyczne, nsypaiiska ziemne jako tóż wyobrażenia i
roozystośoi bałwoohwaloze. Wy liazy wszy we „wstępie“ wszto 1. I 
kie rodzaje kurhanów i ich znaozenie, przytoczywszy opis ro*j 2. 
kopanych inbgił przez Chodakowskiego pod Nowogrodem 1 s 
przez Kogawskiego w Siedliszowioaoh, przedstawiał w czytany®; 3. 
wozoraj ustępie swój rozprawy p. t.: Krak, część anałity 4. 
oz na,“ zapatrywania Kogawskiego, Lelewela, Bielawski^ i 
Łspkowskiego i Komara na podanie o Kraku wraz z swojo®1 6, 
arytyoznemi uwagami nad zdaniem tyoh uczonyoh. i

Syntetyczną część jego rozprawy poprzedza, jak się do' 6,; 
wiadujemy, jeazoze rozbiór krytyczny dotychczasowych z»ps' i 
trywaó na podanie o Wandzie i Smoku wawelskim. i

Po przeczytaniu wczorajszego uitępu podjął dysku>yk U. 
nim dr. Łebińs&i, zwracając uwagę na dzisiejsze badania , 
bytków autidiluwialnyoh w jainaoh podziemnych i wznoszeni* 8, 
w dzisi jszój wojnie wschodniój usypalisk w rodzaju mogił P01* '
namioty wodzów tureokioh. Dr. Szuio sądzi, że te usy palm®* 9. 
można porównać z mogiłami strażniczemi, i nadmienia, że ja®*, i 
wawelsaa była także badaną przez antropologów, zoologó* 0. 
paleontologów krakowskich.

— * Mieszkańcy Rybaków zanieśli do tutejszego gub0,»i, 
natorstwa petyoyą o przywrócenie kumunikaoyi pomiędzy i0; :
dzieluioą a Wałową ulicą, która, jak to czasu swego donosddł, 
śmy, przez dyrekoyą for.yfikaoyi przez postawienie plow" :



3
zMjhrwtną została, ofiarnjąo się zarazem ponieić część kosztów,
, , 4hby urządzenie ulioy wymagało, lub tóż płaoić za używanie 
sr®t o8t pewien. Na petyoyą tę odebrali petenoi odmowną od- 
lz»U fjedź, w którój gubernator, jenerał piechoty p. Wrangel, o- 
Tob ¿oza w końeu, że „nie może nie dodać, iż z powodu innych 
ądk ir0*1 1 magistratem zaohodząeych, nie może w tój sprawie 
* s jjjpować żadną miarą inaozej, jak drogą prawa.“ Spory, o 

jjh mowa, wynikły ztąd, że władza wojskowa żąda od gminy 
¿nśj dopłaty do kosztów utrzymania Wałowój ulioy, przez 

OW| y gmina przyjęła na siebie wielki oiężar. Zresztą zamierza 
ze- nstrat, t0 Juł donosiliśmy, doehodzić praw swoioh do 

,« prowadząoój wzdłuż rowu karaeliokiego aż do Wałowój 
Z<Ł przez wszystkie instanoye.

inosf7 — * Pomiędzy magistratem z władzą tutejszą fortyfika- 
1. , ¡ją zawartą została co do Garbarskiój tamy umowa, we- 
łPiii którój droga ta ma być utrzymywaną kosztem gminy w 
„ 'jfokości 5,50 metrów, podczas kiedy reszta drogi ma być 

.Jodowaną i utrzymywaną kosztem fiskusa wojskowego. Umo- 
mei, ta potrzebuje jeszoze potwierdzenia reprezentantów i dla 
ijpiljo stoi na porządku dziennym jutrzejszego ich posiedzenia. 

bu| •
iV0J'joionyoh przy Ogrodowój
3 ''B ozegoś, szukając niby to mieszkania szwaozki, która 

i i uwym dniu miała być zatrudnioną u inspektora ziematwa 
Un laueego. Na zapytanie jednego z zamieszkałych tam kirnby
• o. odpowiedziała, że służy u wymienionego Klauzego. Wska-

3J82 ,0 jćj więc mieszkanie praozki, która tam mieszka, a którój 
l8n> ocezas nie było w domu — a gdy owa nieznajoma weszła 
hrzi i stancyi, kazała 9 letniemu dziewozęoiu wziąć żelazo do pra- 
Śoi (tania, wraz z duszą, udając, iż jest przysłaną przez matkę, i

,y je niosło za nią uo matki, która go potrzebuje do prasowo-
” F1 j, Dziewozynka niosła za nieznajomą żelazo aż do sarnój fa­
jnie Al Moegelina leoz gdy potóm nieznajoma ohciała dziewczynkę 
taki prowadzić na nie daleko fabryki leżący plao muatry, oparła się 
zyn i temu mówiąo, iż matka jój w tój stronic ni« pierze. W czasie 

,jerania się dziewczynki z nieznajomą nadeszło dwóch ludzi, 
Zint ótzy wybiegowi temu złodziejskiemu przeszkodzili — a dziew­
ka tyukę z żelazem ku domowi z wrócili. Jak się zdaje, musiala 
nieirt nieznajoma upatrzyć sobio stósowną chwilę, w którój dzieoi 

bs w domu pozostały a matka poszła za zarobkiem, w ka- 
i ym jednak razie nieob wypadek ten będzie przestrogą i dla 
.a . iyoh matek, które gdy się udadzą po za dom, niech moono przc- 
¡ski Begą swe dzieci, by w ich nieobeonośoi nic z domu nie 
r prj rdawały.
. — * Ks. wikaryusz Bąk z Książa, skazany już na ba-
, J jioyą za wykroczenie przeciw ustawom majowym, ma być te- 
’ internowany w forteoy Torgawie, dokąd już dnia dzisiej- 
!MŁg° m*a^ przybyć.
rskjj — * W Krakowie wyszła broszura p. t.: Masonerya i 
)ra.ijrbonarysm w obeo zdrowego rozumu spoleozeń- 

’twa, przez ks. A. L., nakładem ks. Aleksandra Lakszyń- 
kiego. W broszurze tój, jak pisze Ruch literacki, czy­
ny pomiędzy innemi na str. 29, co następuje: „Polska re- 

_.,oluoya w r. 1830 była dziełem masońskiój a 1863 r. 
a '.Lrbonarskiój mądrości;“ dalój na stronic58: „Masoni uie
• snieohali skryoie swoich djabelskich robót prowa- 
lletiić, których skutkiem była rewoluoya 1830 roku;
prtjo ta nikczemność została zniweozouą żelazną wolą 
Ttiesarza Rosyi, Mikołaja 1.“
uj Smutno, boleśnie ozytać ooś podobnego, a stokroć smutniój 

jboleśniój, że kapłan-Polak śmie pisać takie rzeozy. 
senii _ » Na wezwanie naczelnego prezesa wybrał zarząd

«tyemieokiego agronomicznego Towarzystwa prowinoyalnego na 
omttlunka kuratoryum szkoły agronomioznój, jaka wo Wschowie 

bvka być utrworzoną, radzoę krajowego ekonomicznego p. Leh­
manna z Nietążkowa.

_ * Od Towarzystwa nauk, akadem. Polaków w 
m>Wpsku odbieramy z czynności jego następując« sprawozdanie: 
a po W półroozu letnióm 1876 roku liozyło Towaizystwo ozłon- 
daniów 25.
, , Posiedzeń odbyło 14; 4 walne i 10 zwyczajnyoh.
Q8tł Na posiedzeniach zwyozajuyoh ozytano następująoe roz- 

,wy:
1) O sooyalizmie.
2) O kozakach zaporożskioh czytał p. Niklaus.
3) O wpływie Rosyi w Polsce za Sasów czytał pan Ci- 

iowioz.
4) Kwestya żydowska na tle historyoznóm ozy tał p. Mo- 

syfiski.
5) Charakterystyka stronnictw przed sejmem ozteroletnim, 

¡ytał p. Gaertig.
6) O nowym projekcie kolejowym ozytał p. Panieński.
7) O analizie widmowój.
Opróoz tego dyskutowano nad pytaniami:
1) Jakie są przyczyny wyohodztwa ludu naszego z kraju 

—Hw jaki sposób zapobiedzby tomu mężna?
| 2) O normalnym dniu roboczym.

Założona w półroozu ubiegłóm sekoya przyrodniozo-medy- 
tna liczyła członków 14. Posiedzeń było 9; czytano na nich:

1) O tlenie w powietrzni. 2) O wpływie tlenu na ustrój 
wierzęoy. 3) O naczyniach iimlatycznyoh. 4) O mechauieznój 
tory i ciepła. 5) O dźwięku. 6) O gnioiu.

Oprócz tego dyskutowano nad następująoemi pytaniami: 
asza 1) Dla ozego niektóre truoizny w nadzwyczajnie małych 
w,,.¡ozach zadane niszozą objawy życia?

■I 2) Czy nakazanie prawem szczepienia ospy oohronnój jest 
ZOTusznóm czy nie?

„ 3) Jaki wpływ mają gruczoły żołądka na trawienie?
• 4) O ile szczepienie ospy u owieo jest uzasadnionćm? 

Lipsk, dnia 31 sierpnia 1876 r.
Z s r d

— * Trylogia Wagnera. W poprzednich numerach po­
laliśmy treść trylogii Wagnera, dziś wedle Wieku podajemy 
cenienie jój pod względem wartośoi muzyoznój.

(Ciąg dalszy).
Z galeryi, znajdująećj się tutaj, rozwija się przed oozyrna 

31 ładny widok. Cała oaolioa, wdzięozna i urooza, przedstawia 
estóiię jak na dłoni. Więc w dole miasteczko, dawna siedziba 

Margrabiów Bayreuthu, spowita mgłą podnoszącą się, i dolioa 
klenu, pośród którój tu i owdzie Btcrczy samotna baszta mb sta- 

dcZWego zamku zwaliska; a tuż obok cały szereg nowych budowli 
piękuyoh bezwątpienia, ale wygodniejszych. Zdała wi- 

ruflnieją ciemne zarośla, pokrywające okoliczne góry, a dalej 
jŚre-jeszcze majaczeją kontury górzystej i pelnój uroku Bawaryi pół- 

ihoouśj. Jak więc widzimy, Wagner w wyborze miejscowości 
® yttia swego teatru powodował się bardzo nczuoiem eetetyoznóm. 
jealt™ inne tóż uczucie skłoniło go do niektórych reform, bardzo 

i bożądanyoh w ogóle dla teatru. Najpierwsze miejsoe zajmuje 
uta wspomniana już tajemuioza orkiestra, którą Wagner pouiie- 

icil w głębókiój jamie, w ten sposób, jź publiczność ani jój ani 
'itektora nie widzi, śpiewak zaś widzi tylko dyrektora i głó- 
mlejsze warstwy orkiestrowe. Iune zstępują niżój aż kotły i 
'»laaliwsze a podrzędne instrumeuta znajdują się pod samą już 
ieną. System taki dozwala słuchaczowi z oałą swobodą po- 
ążyć się w kontemplaoyi dzieła scenicznego bez narażenia go 
•;dystrakoyą, jaką zwykle sprawia widok pałeezki dyrektor­
uj oraz poruszeń, mająoycb miejsce w orkiestrze.

Do dobrych zwyczajów należy także zaliczyć wzbronienie 
?rzy4ttblioznośCi objawiania swego zadowolenia przez oklaski i bisó- 
itwefl*tnia, które na wyraźne żądanie Wagnera w teatrze jego miej- 
wsKŚca nie mają. Na przedstawieniu „liheingoldu“ klaskano za- 
przwięcie i przywoływano bez koóoa mistrza przyszlośoi, ten je- 
słaWiSntk nie ukazał się woale, pomimo że do przywołujących, i to 

-•'ta żarliwie, należał i cesarz niemiecki, obecny na przedeta- 
’ieniu. Nazajutrz rozlepiono na ulioaoh Bayreuth proklamaoyą

Próbka złodziejstwa. W" sobotę ubiegłą po połu- 
weszła pewna nieznajoma dziewczyna do zabudowań 

¡oionyoh przy Ogrodowój ulioy ur. 16 w myśli »kradzenia

od

Wagnera, domagająoego się oiszy i skupienia duoha słuchaczy | 
— i wieczorem było podczas przedstawienia tak oioho w sali, , 
jak gdyby Walkyrya była wykonywana przed pnstemi ławkami. i 

Jnż to Dubliozność zebrana w Bayreuth zachowywała się ; 
aroyposłnsznie. Podozas przedstawienia np. nie wolno nikomu j 
wehodzić i wyohodzić z teatru i rozkaz ten, pomimo długośoi 
i rozwlekłośoi niektóryoh aktów, dosięgająoycb niekiedy, jakeśmy 
jnż wspomnieli, z górą dwóoh godzin, nie został naruszony.

Oprócz samego teatru, który bez kwestyi stanowić będzie 
po Wagnerze bardzo ładoą pamiątkę, zasłngnją na uwagę nader 
kosztowne dekoraoye, znakomite maszynerye i inne rekwizyta. 
Aby dać o nieh pojęcie, dość przytoozyć, że w „Pierścieniu Ni- 
belnnga“ opróoz ludzi występuje cały szereg stworzeń niższego 
rzędu, mianowioie jeden dnży smok, jeden mały smok, jeden 
koń, jeden niedźwiedź poskromiony przez Siegfrieda, trzy ptaki, 
dwa kruki, słowem osłe królestwo zwierzęce. Jak zaś koszto­
wne są te przyrządy, dość objaśnić, żs smok, w którego prze- 
dzierzga się Wotaó, gdy zstępuje na ziemię, kosztował w Lon­
dynie, zkąd w ogóle wszystkie ważniejsze maszynerye sprowa­
dzono, 8000 frauków, i że smok ten, ziejąoy płomieniami, śpie­
wa. Dzieje się to w ten sposób, iż w brzuchu smoka, wypra­
wiającego haroe po scenie, siedzi basista grająoy rolę Wotana. 
Dodać możemy nawiasem, że smok przyjechał do Bayreuth do- 
pióro w wigilią przedstawienia i że z przerażaniem spostrzeżono, 
iż brak mu głowy, która się w drodze zawieruszyła. Na wieść 
o tój przygodzie Wagner rozesłał telegramy do wszystkioh te­
atrów, iżby mu przysłały swe smooze głowy, i rzecz jakoś się 
załagodziła. Nic tóż dziwnego, żs przy taakh usiłowaniach cza­
rodziejskie momenty Nibeiuugowego Pierśoienia sprawiają nie­
kiedy złudzenie rzeczywistośoi. Ale nie wszystkim jednak po­
doba się to uganianie się za wiernóm naśladownictwem rzeczy­
wistości. Są pesymiści, którzy i tutaj zarzut zdołali uczynić 
Wagnerowi, zarzut krańoowego realizmu. Zarzut ten na tóm u- 
ezyniony polu nie wydaje nam się słusznym. Dobro dekoraoye 
i maszynerye są rzeozą dla każdego teatru pożądaną.

Taaim jest teatr Wagnera w Bayreuth. Jeżeli teraz przed­
stawimy sobie, iż w „Pierścieniu Nibelunga“ uczestniczyły naj­
pierwsze siły wokalne, jak panie i pp. M a t e r n a, L e h m a n u, L a m- 
mert, Betz, Reioheuberg, Eilers, Holi i tylu inuyoh, 
że w skład orkiestry, kierowanój przez znakomitego dyrektora 
Hansa Riohtera, weszły np. takie znakomitości, jaz W ii- 
helmi, możemy sobie wyrobić pojęcie o doskonałości przedsta­
wienia w Bayreuth.

A jednak Wagner marzył o czómś większóm jeszoze. W 
ozasach, gdy znana zażyłość jego z królem Ludwikiem bawar­
skim dosięgała zenitu swego, Wagner marzył o budowie wielo­
kroć wspanialszego teatru dla Germanii w inuraoh Monachium, 
którego osła dzielnica miała być zburzoną, by na jój miejsou 
wzuieść wagnerowską świątyuią. Dość powiedzieć, że izara 
miała do tego teatru fale swe wysyłać. Nieba, a raozój Izby 
bawarskie iuaczój zrządziły, nie chciały bowiem zrobić ofiary 
kilksnastu milionów guldenów na eel tak wzniosły, i Wagner 
z całą rezygnacyą jął się kwestowania po dworach panujących 

i i magnackich na przyobleozenie dziecięcia swych myśli w szatę 
rzeczywistości. Wypuszczał więo akoye, urządzał konoerta, 
krasząo je niekiedy najpięauiejszomi kwiatami swój wymowy i 
wybuchami nowo-germauskiego patryotyzmu. Na jednym z ta­
kich koncertów, w marcu roku zeszłego, mieliśmy sposobność 
być obecnymi w salonach wiedeńskiego Towarzystwa Przyja- 
oiół Muzyki i tam słyszeliśmy po raz pierwszy ustępy „Pier­
ścienia Nibelunga.“ Waguer był nadzwyozaj uroozysty i prze­
jęty ważnośoią swój misyi. Parę konoertów urządzonyoh pod­
ówczas w Wiedniu przyniosło mu, jak pisały dzienniki, na czy­
sto 14,060 florenów. W tych samych rozmiarach płonęły posiłki 
i z innych miast nismieckich, Waguer bowiem umiał przyczepić 
do swój idei tsndenoyą patryotyczną, a jako gorliwy obeenie 
wyznawoa pangermanizmu i bezwzględny ozoiciel wielkośoi ce­
sarza Wilhelma, podoba się możnym przedstawicielom ojczyzny. 
Bez ioh tóż pomocy teatr jego, o któiego sprzedaży obudziły 
już w zeszłym roku wieści, do tój pory może nie byłby saoń- 
ozony. (Dokońozenie nastąpi.)

— * Co kosztuje Anglię tron. Podług urzędowego 
sprawozdania ministerstwa skarbu królowa angielska pobiera 
335,000 funtów szterl. rooznie, książę Wallii 40,000, księżna 
Wallii 10,0j0, książę Edymburski 25,000, książę Cannaught 
15,000, książę Leopold, najmłodszy syn krolowój, 16,000, Cam­
bridge brat stryjeczny krolowój, 12,000, następczyni tronu nie- i 
miecaiego, córka królowój 8,000, żona księoia Ludwika hesskie- 
go, druga córka królowój, 6000, żona księoia Krystyana szleswik- 
holsztynsiaego, trzeoia córka króiowćj, 6,000, księżną Ludwika 
(Margrabina Lorme), ozwarta córka królowój, 6,000, księżna Cam­
bridge 6,000, księżna Teok (dawniój księżniczka Marya Cam­
bridge) 5,000, Wielka księżna meklenbursko-strelioka (dawniej 
księżniczka Augusta Cambridge) 3,000.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 6 września Zaeha- 
ryasza proroka; w kalendarzu słowiańskim Drogowita.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 19, zachód o godzinie 
6 minut 37.

Dnia 6 września 1450 pobicie Wołochów pod Krasną. — 
1580 zdobycie W. Łuk. — 1771 bitwa pod Chotnskiem i Antopo- 
lem. — 1794 Prusacy odstępują z pod Warszawy. — 1831 attak 
Moskwy do Warszawy. Śmierć Sowińskiego.

z Gembio. Hr. Gorzeński z Cieinśoina. Rzyski zKrąplewa. 
Lewisohn z Gdańska. Leidsi z Frankfurtu. Pani Bojano- 
waka z córką z Kowalewa.
z Wrześni.

Kuraweg z Wroolawia. Krause

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 4 września. Bydła na rzeź wystawio­

no na sprzedaż : 2666 sztuk bydła rogatego, 7194 szt. nierogaci­
zny, 1244 szt cieląt i 10,200 szt. skopów.

Interes co do bydła rogatego równie gładko Bię roz­
wijał, jak zeszłego poniedziałku, choć dowóz był większy, tak 
iiweranoi bowiem dla manewrów jak i eksporterowie wiele ka­
powali, tak że pozostała reszta składała się tylko z towaru naj- 
pośledniejszego; towar przedni osiągał 67 -58 średni 46—48 a 
pośledni 33—36 po 100 funtów wagi mięsa. — Muiój pomy­
ślnym byl przebieg targu oodo nierogaoizny; dowóz bowiem 
był o jakie 2300 sztuk większym niż przed tygodniem, tak że 
oeny zniżyć się musiały i znaczne na targu pozostały reBzty. 
Za przedni towar płacono 58 — 60, ta średni 55—56 a za pośle­
dni 51 — 52 per 100 funtów wagi mięsa. — I oielęta z po­
wodu wielkiego dowozu zdołały oaięgnąć zaledwie średnie oe­
ny. — 'Co do skopów mało było towaru dobrego, przy ży­
wych żądaniaoh osiągał dla tego nie bywałą długo cenę 24

per 45 funtów; za gorsze sztuki płacono 18 -22 a po­
została reszta nie była tak wielką jak w ostatnioh tygodnioh.

Wiadomości giełdowe.

WIAOOiHIOSCi LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 36 i zawiera: O cu­

krownictwie buiaczauóm. — O łąkach i osuszaniu. — Jaka me­
toda uprawy lucerny okazała się najlepszą? — Roboty pasie- 
oznicze i ogrodnicze w miesiącu wrześniu — Korespondenoya 
rólnicza: Z Sredzkiego. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. 
— Sprawozdanie z handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — 
Jarmarki. — Kalendarzyk subhastacyjny. — Ogłoszenia. — Do­
świadczenia porównawcze ze zbożem z północy sprowadzonem. 
Dr. A, Seinpułowski. (Ciąg dalszy).

— Przewodnika naukowo literackiego wyszedł z dru­
ku tomu IV, zeszyt 9 i zawiera: Królewicz Jan Kaźmirz. Przez 
dr. Ludwika Kubolę. — Bocian. Opowiadania, epostrzeżenia i 
uwagi. Przez dr. E Janotę. — Losy krosowego miasteczka. 
(Dokończenie). Przez dr. Antoniego J. — Spiż. Przez hr. Mau­
rycego Dzieduezyckiego ;— Hlryk Weidnm i Dziennik jego po­
dróży po Poisoe. (Dokońozenie). Przez dr Nawerego Lisaiego.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 5 września.

LUZLŃSKIEGO GRAND H01EL DE FRANCE. Żółtowski 
z żoną z Czacza. Frądzyńaki z Zołądowa. Skarżyński z 
Miedzianowa. Pani Niemojewska z Dzierznioy. Jaraoze- 
wski z Wielkiego Zalesia. Jackowski z Pras Zachudnioh. 
Guttry z Paryża. Wiśniewski z Nalibursaa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Siawoszewski z Sławosze- 
wa. Giese z Pokiatki. Rutkowski z Królestwa Polskiego. 
Zborowski z W ągrówoa. Panie M. Bronikowska z Gniezna, 
Grononer z Berlina i Helbig z Zbąszynia.

HOTEL PAuYZhJ. Świniarski z Staroszewa. Matcruiewski z 
Królestwa Puls. Wierszławski z Kola. Łąoki, Romanowski 
i Szubozyński z Warszawy. Rudnicki z Wrooławia. Heok- 
rnaun z Swiebodziua. Lanet z Wrocławia. Soleoki z Kościa­
na. Unger z Środy. Peters z Berlina. Grygorowioz z 
Gniezna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani hrabina Gorzeńska z

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania

ii* dniu 6 września 1876 r.
po południu o godzinie 4-tój.

Przedmioty obrad:
»• Rozprzestrzenienie miejskich wodociągów.

Wyrównanie rachunku kasy oszczędności 
, r. 1873.

Układ z właścicielką Aleksandrą Scheding. 
ł- Zezwolenie na przewyżkę tyt. VII etatu 

. -ffli , ffissztalarni na r. 1876.
,0J° i°- Dotyczące reparacyi uszkodzonego kana- 

na Butelskiej ulicy.
Zezwolenie na koszta zmiany rur gazowych
' wodociągów w nowo założonej ulicy po- 

? Między Małą Rycerską i Garncarską ulicą. 
'• Wydzierżawienie jatki chlebowej Nr. 12 

llaBnWfl Placu Kamelaryjnym.
’ ^ezwolenie na przewyżkę przy tyt. VI głó

Wnego etatu ubogich na r. 1876.
^niosek dotyczący zamknięcia i utrzy­
mania Wałowej ulicy.
Zezwolenie na przewyżkę przy kosztów tyt. 

, "r. 4 etatu pożyczkowegó za r. 1876.
' J-oż samo „ 11 E. etatu kamelaryjnego 
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łłotÓd jf, 10 » X 3'

tyto- 
re p* 

¡O

is riif 
łem 1 
tany® 
Gity 
kićgfj

,ię dO‘j 6 
zap‘1

nyą i
iia i8''

ił pa' 
,alisb 
i jam1 
,gó«f)

9 ’

no

13. Zezwolenie na koszta za postawienie pło­
tów granicznych około gruntu szkólnego 
Chwaliszewo Nr. 61.

14. Zezwolenie na pomoc dla pogorzelą do­
tkniętych gmin miejskich w Rakonie­
wicach i Swięciochowie.

lóżWniosek dotyczączy rozdania wierzchnego 
żelaznego pokładu do budowy mostu Chwa 
liszewskiego.

16. Wybór dwóch członków do kurytoryum 
'szkoły realnej.

17. Dotyczy z fiskusem wojskowym przed­
sięwziętego układu co do użytkowania i 
utrzymania grobli Garbarskiej.

18. Wyrównanie rachunku kasy pożyczkowej 
za r. 1873.

19. Wniosek dotyczący obłożenia sum ka-
melaryjnych. [4423[

20. Uzupełnienie księgi położenia gruntów 
miejskich przez plany sytuacyjne.

21. Wyrównanie rachunku wodociągów za 
l869|70.

122. Toż samo 
1873 ¡74.

23. Toż samo depozytalnego za r.
24. Toż samo szkoły realnej za r.
25. Toż samo „ średniej za r.

1874.
1875. 
1875.

podp. Pilet.

Submisya.

«UłeSsIw 5 września.
aPwsssMait, 6 września. (Sprawozdanie gioł do we.)
Stan powietrza: piękny.
Żyto.- oioho

. Cena wypowiedziała* —.— Wypowiedziano — otr. 
na wrzesień 154—, jesień 154.—, październik-listopad 156.—, 
listopad-grudzień 155, na wiosnę 156.

Okowita: b»rdzo stała.
Cena wypowiedzialna— Wypowiedziano —,— litrów ; na 

wrzesień 51.50-80, październik 50.60-70.—, listopad 49-49.20.—, 
grudzień 49-49 20. —, styczeń 49.60, luty 49.99, kwieeień-maj 
61-51.40.—.

Okowita w miaisou (bez beozki) 62.— pi.
(W.) Poznań, 5 września. Ceasy mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 '-7—18 50 Mar., rżana nr. 0 i 1 13—14 Mar. per 
50 kilo

Zyto oena wypowiedzialna i regulaoyjna 154.— m., na 
wrzesień 154 nom., wrzesień październik 164 nom., jesień 155, 
październ.-listopad 157.—, listopad-grudzień 158——, grudzień- 
styozeń —.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna. i regulaoyjna 51.50 m.

na wrzesień 51.60.—, październik 50.50------ , listopad 49.------ ,
grudz. 49—, styczeń —.—, luty —, kwieeień-maj 61.20.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (boz beczki) —. m.

Ciletda bysIgtOHha, 4 września.
Pszenica: stara 182-198 m., nowa 170-196 m.
Żyto stare bez ofert, nowe 145-160 m
Gro oh bez zapasów'i bez ofert; — do gotowania —, na 

paszę — ui.
Jęczmień: nowy wielki 148-152, mały 132-140.
Owies: stary bez ofert, nowy 146 160.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzep zimowy 290 m.
Rzepik zimowy 264-287 marek — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi etoktywnój.
Okowita: 51.50 m. per 100 litrów a 100 ®/0.

Ciłetda wrocławska, 4 września.
Żyto: per 1000 kilo wyżój; — na wrzesień 154.60, 

wrzesień-październik 164.50—, październik-listopad 154-163.50 
listopad-grudzień 152.50-163 plao., kwieoień-maj 156 marek 
płacono.

Pszenioa per 1000 kilo 183 marek żądano, — na 
wrzesień-październik 183, paź dziernik-listopad 186 żąd., kwie­
oień-maj — płao.

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 131^-132 m. pł., na wrzesień-paździer. 

1314-132, październik-listopad 1324, listopad-grudzień 132.60, 
kwieoień-maj 137.50 in. pł.

Rzep per 1000 kilo 305 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieeień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stałej; w miejscu 67 mar. 

żądano, na wrzesień 66 żądano, wrzesień-październik 65.50, 
październik-listopad 66, listopad-grudzień 66 piaoono, kwieoień- 
maj 67 m.'żąd.

Okowita per 100 litrów wyżój; — w miejsou 61 marek 
płaoono i żądano 60.60 mar. płao., na wrzesień 50-51, wrzesień- 
październik 49.50-50.50 pł. i ż., październik-listopad 49 żąd., li­
stopad-grudzień 48 płao, grudz-styczeń —, kwieoień-maj 49.50 
m. pł. i ż.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni
naj­

wyższa
naj­

niższa
naj­

wyższa
S).

naj­
niższa

Pszenioa biała 
- żółta

Żyto . . . . 
„ nowe . .

Jęczmień . . 
„ nowy

Owies . . . 
„ nowy .

Grooh . . .

na wrzesień----- , wrzesień-październik 146-145 1454, paź-
dsiernik-liatopad 145-----, listopad-grndzień 1441—, na wiosnę
147 M. pi.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 171-206 m., ca passę 
173 179 marek' pito.

Rzep per ;00Ó kilo 295-300 marek.
Kzenik per 1000 kilo 200-295 marek płao.
Oiej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 68.5 marek

bez beozki pł., na wrzesień —, wrzesień-psździer. 67.9-69.1-68.8, 
październik-listopad 68.2-69.3-69, listopad-grndzień 68.4-69.5-4, 
kwieoień-maj----- m. pł.

O łój lniany per iOO kilo w iłiiejs»in — marek.
Olój skalny per iOO kilo w miajson 42 marek.
Okowita per 100 litrów w miejsc., oez beozki 62.8 Mar.

płaoono, na wrzesień---- , wrzesień-październik 52.4-53.4, paź­
dziernik-listopad 51.5-522, listopad-grudzień 51-51.5, kwieoień- 
maj 52.5-53 m. pł.

* Berlin, 4 września. Mąka pszenna nr. 00------
nr. 0 28.—27.—, nr. 0 i 1 26.50-24.50; rżana nr. 0 24.25-23.—, 
nr. 0 i 1 22.75-20.50 m.

Kerlln, 1 września.
(S prawoz i^nie urzędowe z Staats-Anzeigera.) 
Pszenioa loco spokojnie. Termina podnoszą się. Wypowie­

dziano 81,000 oent Cena wypow. 190 marek per 1000 kilogr. — 
Loco 180-218 m. wedle gatunku, żółta (czerwona) na ten mieaiąo
----- M., oena przeciętna — płac., wrzesień-październik 189-188-
190.6 płao., październik — płao., paźdz.-listopad 192-194 płao., 
listopad-grudzień 193-197 pł., grudzień-styczeń —- płao., sty­
czeń-luty 1877. — p., łnty-marzec — p., kwieoień-maj 203-203.5 
m. płacono,

Zyto looo mały handel. — Termina wyżój. — Wy­
powiedziano 199,000 otr. Cena wypow. 145 mar. per 1000 kilogr. 
Looo 141-180 m. wedle gatuuku, — pięane nowe — - —. z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjsi.ie I41-i46 marek ze sta- 
tku i kolei płaoono, nowe krajowe 170-176 marek z kolei 
płaoono, na teu miesiąo 144.5-146 płao., oena przeo. — marek, 
wrzesień-październik 144.5-146 p,, paździor. — p., paźdz.-listopad 
148.6-149.6 płao., listopad-grndzień 161.5-152.6 płac., grudzień-
styczeń ----- pł., styczeń-luty 1877 — pł., luty-marzeo — płao.,

I kwieoień-njaj 165-156 płaoono.
Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-171 marek 

wedle gatunku.
Owies looo słabo — Termina lepiój. — Wypowiedziano 

12000 otr. Cena wypowiedz. 145.6 ui. per 1000 kilo. — Looo
130-170 marek wedic gatunku, na ten miesiąo-------- płao.,
wrzesień-październik 145-146-145.6 płaoono, październik-listopad 
145 nominalnie, listopad-grudzień 144.5 — płaoono, grudzień-
styozeń — płacono, styczeń-luty----- płaoono, łnty-marzec —
płao., kwieoień-maj 146-146 pł.

Mąka rżana dobrze się trzyma. Wyp. — otr. Cena wyp. 
in. pttr 1000 kil. Nr. O i 1 per 100 kil. brutto z mieohem, 

płynąca —-— płacono, na ton miesiąc 22.60——— płacono, 
wrzesień-październik 22.05-22.10 płao., październik-listopad 21.90- 
—.— płac., listopad-grudzień 21.80—.— płaoono, grudzień-sty­
czeń — płaoono, styczeń-luty 1877 — płaoono, luty-marzeo
— pł., kwieoień-maj 21.80------ płao.

Grooh per 1000 kilogr. no gotowania 175-210 marek we­
dle gatunku, na paszę 166-174 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zimowy--------- marek,
rzepik zimowy------ marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy wyżój płae. Wypowiedziano z beozką — 
ctr. bez beozki — otr. Cena wypow. z beczką —. tu., bez beozki
----- . marek per 100 kilogr. Looo z beozką 68.5 marek, bez
beozki 67.6 marek, — na ten miesiąo 67-67.4-67.7-67.6 płacono, 
eona przeo. — płao., wrzesień-paździer. 67-67.4-67.7-67.6 płao., 
październik-listop. 67.6-68-67.9 p., listopad-grudzień 67.9-68.2 pł., 
grudzień-styozeń — pł., styczeń-luty 1877 68.8 pł., luty-marzeo
— pł,, kwieoień-maj 69-69.2-69 płao.

Ołój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny podnosi się. Rafinowany (Standardwhite) 
per 100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.). 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kiiog.
Loco 42 mar., na ten miesiąo----- płao.; oena przeo. — Mar.,
wrzesień-październik 37.5-37.7-37.5 płacono, październik — pła­
oono, październik-listopad 37.5-37.7-37.6 płao., listopad-grudzień 
37.6-37.7-37.6 p., grudzień-styczeń — p., styczeń-luty 1877 — p., 
luty-marzeo — pł., kwieoień-maj — pł.

Okowita nieco stalój. Wypowiedz. 280,000 litrów. Cena 
wypowiedzialna 52.1 mar. Per 100 litrów a I000/O=10,000°/0 
z beozką. Looo — piać., na ten miesiąo 52.4-51.9-52.2 płao., 
wrzesień-październik 61.9-52.2 plao., październik-listopad 51-61.2 
płac., listopad-grndz. 60.5-50.7 plac., w jednym przypadku —

. p., grudzień-styczeń ¡- p., styczeń-luty 1877 — p., luty-marzao 
; — płao., kwieoiccień-maj 52.2-52.3 pł., maj-czerwieo — płaoono.

Okowita per 100 litrów ś, iOO°/o=10,000% bez beozki 
l looo 52.2-52 płaoono, ze spichrza —.— płaoono, w pożyczanych 

beozkaoh —. pł.
Mąka pszenna nr. 00 30.00-29.00, nr.

I 0 i 1 26.60-25.50
Mąka r ż ą n a nr. 0' 25.25-23.75, 

100 kilogr. brutto z mieohem.
nr. 0 i 1

0 28.50-27.00, nr, 

23.50-22.50 poi

lekki towar
naj­

wyższa

• • . . 18 70
90

17
16

60
8o

20
19

70
40

19
!8

60
50

17
16

10
1017

“ r — - — — — — — —
17 60 17 16 50 16 20 16 —
— — — - —
14 40 14 2i 14 — 13 70 13 30

— — — — — — —
14 20 13 90 13 70 13 50 13 30

• • • 20 50 19 4G 19 — L6 - 17 50

90

50

90

10
80

naj­
niższa

ib

Cłielda berliiiBka, 4 września.
Pszenioa per 1000 kilo w miejsou 180-218 marek wedle

gat. żąd.; żółta march. — m. płao., biała pstra polska----- m.
z kolei płacono, — na wrzesień----- , wrzesień-październik
192-195$-, październik-listopad 195-197, listopad grudzień----- ,
kwieoień-maj. 204-205— marek płao.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 141-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 141-147 marek z kolei jiłaoono, 
polskie — marek z kolei i z dworoa pł., nowe piękne krajowe 
170-177 m. franco z kolei płao., nadps. rosyjsk. — m. płao.,
na wrzesień--------•, wrzesień-październik 146-147, październik-
listopad 149$-160$—, listopad-grudzień 153-154---- , na wiosnę
----- , kwieoień-maj —-Marek płaoono.

Jęczmień per iOOO kilo w miejscu 130-171 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kiło w miejscu 125-166 marek wedle ga­
tunku żądano, szwedzki — ----- , rosyjski 130-160, nowy po­
morski 167-160, wsohodnio i zachodnio- pruski 146-167, nowy 
sziąski 147 — 167, nowy galioyjski 144—152, nowy czeski, 
160—160, nowy węgierski 130—146 marek z dworoa płaoono

Na budowę gmachów szkolnych na św 
arcinie i Garncarskiej ulicy mają drogą 

publicznój submisyi być wydane:
Tit. V. roboty kamieniarskie wraz z ma 

teryałami, granitowe płyty :
30cm. szer. 18cm. wysok.

75 sztuk ó 2,00m dług.
36 „ a 2,65m „
75 „ a 2,30m „

Warunki i rysunki wyłożone do przejrzenia 
w biurze budowlowem przy Garncarskiej 
ulicy 1. (ą392)

Opieczętowane oferty z noj isem: „Dostawa 
granitu do budowy szkoły'1 oddać należy do
dnia 11 wrześniarb.

do 12 godziny w południe 
w miejskiem biurze budowlowem (Ratusz). 

Poznań, 1 września 1876.
MAGISTRAT

OBWIESZCZENIE.
Jego Ekseelencya pan prezes naczelny ze­

zwolił na to, aby wszystkie w obrębie tu­
tejszych murów fortecznjch położone, do 
miasta Poznania nie należące nieruchomości

V-
M sarm a-i oe,

(Notowane z dnia 4 września.)
SaBCaSECll», 4 września 1676.

Pszenica stała 
na wrzesień-jisździernik. 
na październis-iistopaij. 
na kwiecień maj............

Zyto stale
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .
na kwieoień-maj............

Olej rzep, stalój 
na wrzesień październik, 
na październiK-li3top:id , 

łtSEWŚŁrl^, 4 
Pszenica wyżój

na wrzesień-październik. 
na październis-listopad .
na kwieciań-maj............

Żyto stale
w miejsou.......................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad-. 
na kwiecień-maj . ....

Olój rzep, wyżój
w miejscu.......................
na wrzesień-październik. 
na kwieoień-maj............

Okowita wyżój
w miejsou.........................
na wrzesień............... .'.
na wrzesu ń-paźizieruik. 
na kwieoień-maj . ... .

197 50 
i 99 - 
206 60

144 
147 
1)4 50

67 - 
69 50

Okowita stale
w miejscu ........................
na wrzesień-październiK. 
na październik-listopad . 
aa kwieeień-maj............

Owies.
na wrzesień.....................
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na wrzesień październik, 
na październik-listopad .

września 1876.
Owies.

na wrzesień-październik.195 — 
¡96 50 
205 —

147 - 
150 50 
157 -

68 70 
70 50

62 80 
53 20 
63 20 
52 80

50 60 
50 80
50 30
51 40

144 —

18 — 
18 25

146 —
Gal. kol. Kar. Ludwika. 86 75 
Pruskie oblig. państw. . 94 20 
Nowe pozn. listy zast. . 95 35
Pozn. rent, listy............ 96 90
Austr. losy z r. 1860 . . 104 40
Ałoska renta................ 73 80
Amerykany..................... 99 30
Pożyozka turecka .... 12 75
7$ pro. Rumuny............ 16 40
Polskie listy likwidao. . 68 40 
Rosyjskie banitnoty . . . 267 25 
Austr. renta srebrna . . 59 10 
Austr. akoye kredytowe. 256 — 
Kolój żelazna państwowa. 486 — 
Lombardy ........................129 —

Uspos. bardzo stałe.

od dnia 1 sierpnia odłączone zostały od okrę- go. 12) Przedświt Krasińskiego. l3)>Hechta, Wrocławska ulica Nr. 16 Po upły- 
gów urzędu stanu, do których dotychczas na- Szopka Lenartowicza. 14) Z Chwili wczo-|wie terminu tego wypłaconą zostanie suma 
leżały, a przyłączone zostały do okręgu urzę- rajszej. Powieść 10 sgr. 15j Wieslftwlzabezpieczona uprawnionym spadkobiercom, 
du stanu j Brodzińskiego. 16) Oclu-onka Bucbwał-I Również ogłasza się niniójszćm za niewa-

miaHta Poznania. . dzka. Instrukcya do zakładania, utrzymywanialżne świadectwo przyjęcia nauczyciela Merda-
Równocześnie zamianowany został aż do 

odwołania dla tego rozszerzonego okręgu urzę­
du stanu dotychczasowy urzędnik stanu, tu­
tejszy radzca miejski Dr. Łóppe urzędni­
kiem stanu, radzca miejski Uiimp pier-

Iwszym, burmistrz Herse drugim, radzca 
miejski Głarfey trzecim zastępcą urzędnika 
stanu.

Urzędnik staną.
20 książek za talara.

1) Pleśni Jana Kochanowskiego 8 sgr. 
2) O prześlaslowonłu kościoła unickie­
go 8 sgr. 3) Krótkie Curriculum 
vitae Matyjasza, co zwań był kobeżnikiem na 
wilczej usironi 8 sgr.. 4) Porównanie 
wypraw na Moskwę Żółkiewskiego i Napole­
ona 1 6 sgr. 5) Lesław przez Zmorskie- 
go. 6) Treny Kochanowskiego. 7) Pra­
ca dzieci przez L. Wołowskiego. 8) Psal­
my pokutne przekładu W. Rzewuskie­
go opr- 10 sgr. 9) Zamek Kaniowski 
przez Goszczyńskiego 7 sgr. 10) Boże słowa 
do ludu Polskiego 10 sgr. 11) Księgi ludu 
Lamenego 10 8gr. 11) Anltelli Słowackie-

i prowadzenia 
17) Zeszyt z
18-20) Trzy komedyjki dla dzieci: 
Naszyjnik Babuni, Najlepsze Wiązanie i Ma­
ły Nauczyciel. Cena sklepowa tych książek 
wynosi przeszło 4 tai., za dopłatą 5 sgr. 
przesyłają się franko. Kto już posiada nie­
które dziełka, temu dają się podobne inne. 
Nabywający tę seryą może za dopłatą 20 sgr. 
pozyskać Lelewela Wykład Kwito- 
ryi PowiHzecltnej w 6 tomach zam ast 
4 tal. ceny sklepowej albo dwa tomy Kslę 
gi dla Ludu także 20 sgr., zam. 2 tal. 
zawier. llistoryą świętą i Historyą Polską.

J. Chociszewski, Poznań,

tanich ochronek ¡udowych.La z M. Górki Ńr. 245 księgi głównój, po- 
Bibiiotcki ludowej Forstera. nieważ także zaginęło. (4436)

Poznań, dnia 5 września 1876.
Dyrektoryum

pogrżebowej kkSy nauczycielskiej w W. Księ- 
stwie Poznańakiem.

4390) Wodna ulica Nr. 15.

obwieszczenie.
Świadectwo przyjęcia zmarłego nauczyciela

śp. Franciszka łukowskiego z
Słupi Nr. 246 księgi głównej zaginęło podo 
bpo. Z prawnemi pretensyami do sumy za­
bezpieczonej śp. Łukowskiego zgłosić Się na­
leży w przeciągu dwóch tygodni do rektora

Dla
właścicieli księgozbiorów!

Są,, na sprzedaż roczniki 
Dziennika Poztt. 1859, 60, 61, —

63, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 70. 
Czasu 1862 
Kroniki Krak. 1863.
Ojczyzny (lipskićj, następnie bendlik.)

1864 i 65.
Knryera Pozn. 1872, 73, 74 i 75.

Wszystkie roczniki są kompletne 
i ozdobnie oprawne.

Bliższe szczegóły w Eksp. Dziennika 
Poznańskiego.



Z drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. 
ŁebińsŁi) wyszła broszura pt.: (4442)

Wiec polsko-katolicki
przez Nagórę.

Cena 10 fenygów, z przesyłką 13 fenygów.

Nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego 
(Dr. W. Łebióski) wyszło i jest wprost i przez 
wszystkie księgarnie do nabycia: (3863)zyst _ ___

Verhandlungen im Herrenhause des 
preussischen Landtages über die Geschäfts­
sprache der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
t. 19 Jnni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowego w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc.’ Cena 10 fen.

Krzyże
i inne nagrobki z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loewenherz Kast.
A. Schlesinger.

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14 
obok rejencyi. (4102)

Nakładem drukarni J. Łeitgebra w Poznaniu wyjdą w tych dniach

Kalendarze na rok 1877.
z

1) Ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 2) Kieszonkowy za 20 fen.

3) Kalendarz Poznański na pierwszą wielką

loteryą koni

Pensyonarze
z niższych klas znajdą miłe przyjg 
i pomoc w naukach Półwiejska ul 

_________(4t5 parter na prawo.

autora poematu (2892)

„Na Ukrainie“ 
w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

Zakład
naukowy i wychowawczy dla panien 

Drezno, Christianstrasse 6. (4281)
Zakład ten od św. Michała rozszerzony 

zostanie tak, że kilka jeszcze pensyonarek 
przyjęcie znaleźć może. Wolne, piękne poło­
żenie. Wielkie lokale i ogród; wyborne si­
ły naukowe. Polecenia przez pana W. M.
Witt, Boydąwowo p. Obornikami.

Egzamin
wolontaryuszów.

Nowy kurs rozpoczął się w ponie­
działek, 3 kwietnia.
Pensya. Ul. kościelna św. Pawła 
5 III piętro. Poznań.

I Dr. Theile.

Akuszerka
zamieszkała w mieście K. a li szu 
w Królestwie Polskićm, przyjmuje osoby 
życzące sobie odbyć słabość w jćj domu

Józefa Witkowska.

Drelich na miechy, 
Miechy do zboża, 
Miechy do mąki, 
Kołdry do spania, 
Dery na konie §
poleca po najtańszych cenach

Robert Schmidt
dawniój Antoni Schmidt.

Piękne ananasy, 
cytryny i pomarańcze 

soki
i galarety owocowe

owoce w konserwie
(3502)poleca

BAZAR.

Mydło domowe
i wszystkie artykuły do prania poleca

G-ustaw Ephraim
handel mydła

Zamkowa ulica Nr. 4. (4446

Radykalna wyleczenie.
Rzetelne rzeczywiście środki. 

Spyrytus przeciw podagrze (Gichtgeist),
cudownie skutkujący przeciw zastarzałej na­
wet podagrze i reumatyzmowi w każdem 
stadyum rozsyła butelkę po 2 M. 50 fen. 
specyalista (4168)V. Franz

w Holoubkau (Czechy).
Ponieważ poczty aż do dalszego zaliczek

¡nie przyjmują, przeto proszę o poprzednie 
przesłanie należytości.

Co tylko odebrałem
z Paryża algierskie ka­
lafiory i sałatkę endy­
wią w nadzwyczaj pię­
kny cli okazach jako też 
sery: Roquefort, Mont 
d’or, Camembert, Wef- 
szatel, również słodkie 
węgierskie winogrona.
I A. Cichowicz.

Prima amerykański
smolec wieprzowy
w centnarowych i 3 centr. beczkach 
ako tćż pojedynczo poleca jak 
najtanićj (3753)

Izydor Buscli
Sapieżyński plac 2.

Fabryka oleju A-Swinarski 
& Co. w Poznaniu, W. Car­
bary 25, kupuje dobrebeczki
od petroleum. 4430

Wielką partyą pięknych

cygar
«Java-Brasil

dobrze odleżałych, których pra­
wdziwa wartość 16ł/g tal., sprze­
daj# dla szybkiego uprzątnienia 
po li1/« tal. tysiąc. Zamówienia 
zamiejscowe od 500 sztuk począ­
wszy franko. [4439

Franciszek Kreski
Bydgoszcz.

w 8ce, na przeszło 200 str. ścisłego druku zawiera prócz zwykłej części kalendarskiei, 
jarmarków i najnowsze zmiany obejmujących, alfabetycznie i podług dni ułożonych, 
przepisów, pocztowych, telegramów, tabel procentowych, miar i wag, jak obliczać weksle i 
kupony, jak obliczać ruble i floreny, jak się kupuje i sprzedaje listy zastawne, które ban­
knoty przyjmować można itd. itd. — Część literacka naszego kalendarza zawiera pomię­
dzy innemi: Pieśń k olędowa; życiorys Tadeusza Kościuszki, z ozdobnie 
wykonanym potretens i widokiem pomnika w Ameryce; powie­
ści!; „Przygoda w Heidelbergu i Mę czarni a Tan tala; z artykułów treści po­
ważniejszej : Sz ar ańcz a (z ryciną), Pierwszy obow iązek macierzyński, Dłu­
gość życia ludzkiego; ramotkę: Kołek bron0wi; nareszcie fraszki, zagadki 
itd. — Cena pomimo wielkiej objętości kalendarza i doborowych artykułów, licząc przez 
to na tem większy pokup, pozostaje za egzemplarz &B££-tylko jedna marka.

Nadto wydaję także i na rok przyszły 4) Nłowy Poznańoki

Kalendarz za 5 0 fen.
ozdobiony &ma rycinami, w 16ce przeszło 200 str. ścisłego druku, zawierający 
prócz zwykłój części kalendarzowej, jarmarków itd: Z Bogiem, wiersz. — Dowcipne 
lekarstwo, powieść. — O pracy. — Obro»a Trębowli. — Szarańcza. — Sio8try Miłosierdzia. 
— Dwie przyjaciółki. — Fraszki itp. (4457)

Zamówienia proszę adresować:
Jarosław Leitgeber w Poznaniu

załączając najlepiej odpowiednią sumę w markach pocztowych.
0®“ Sprzedający z drugiej ręki otrzymują odpowiedni rabat.

Nowości jesienne i zimowe
na ubrania i paletoty odebrałem i polecam po ce­
nach jak zwykle umiarkowanych, (4449)

M. Felerowi©»
Jezuicka ulica 4.

w Brandenburg a. d. H.
po 3 Marki (3802)

nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dniu 

31gopaździernika 1876.

Dominium Siedlemin (*/< mili 
od stacyi kolei żelaznćj Jarocin) sprze­
dawać będzie w dniu 12 września 1876 
o godzinie 11 z rana przez publiczną 
licytacyą (4215)

40 sztuk
młodocianego bydła

mianowicie

jałowic i wołów1 stadnika
czystćj krwi holenderskićj,

15 trzyletnich źrebców1 ogiera
sześcioletniego rasy węgierskićj.

oooooooooooo

Bona franenzk
może przyjąć obowiązki z udzielaniem po, 
tków trzem panienkom w 14 n jenie 
Pleszewem. Listy franko! (4OOOOOOOOOOOO

Doskonałej kucharki poszukuje 
dnia 1 października rb. (439)

Fr. Weber 
Wrocławska ulica 18,

Szanownej publiczności poleca czel 
szczególnie mamki i gospodynie stręczari

J. .Janżen 
(4448J Jezuicka ulica Nr,
Do prowadzenia gospodarstwa

ręczania pani domu poleca się wykształt 
i dobrego prowadzenia się osoba, k 
już takie obowiązki pełniła, lub tu za h 
Adresować uprasza się do Wgo H,. Moll 
akiego Rybaki Nr. 6._________ (44

Poszukuje się

nauczyciele
Polek do dwóch domów, 
dnej muzykalnej, mówiącój d 
brze po niemiecku, drugiej zt 
jącój szczególnie dokładnie
zyk francuski. Bliższych ob
śnień udzieli Eksped. Dzień, 
Nr. 4431.

»a:

Jo

«7

Miechy do zboża, j 
Miechy do mąki, | 
Miechy do paszy, } 
Miechy do eksportu, F 
Miechy do koniczyny, f' 
Sienniki, ftj
Miechy do słomy, J 
Miechy do chmielu itd. I)

JW poleca w towarze za najlepszy g 
uznanym jak najtanićj (401 <) B

« S. Kantorowicz, j
(skład płótna i dywanów.)
68. Rynek 68. )

Perfumy
w największym wyborze poleca w fla-' 
konikach jako tćż na łuty handel 
perfum [4447

Gustawa Ephraim
Zamkowa ulica 4.

Tapety i rolosy, 
Zakład litograiiez. 
Regestra gosp. 
Alfeiiidę Fliristofla
poleca po najtańszych ce­
nach handel niaterya- 
łów piśmiennych i 
galanteryi fieos» 

Antoniego Kose|
w Poznaniu w Bazarze. 

Próby tapet franco.

47 wielkich okien
podwójnych z oprawą, kompletnych, 
jako tćż 13 małych okien jest 
bardzo tanio do sprzedania w han­
dlu szkła taftowego (4255)

Roberta Pick
Szeroka ul. Nr. 19.

ET 0^
AU

BROMURE DE CAMPHRE <$»

Du Docteur GLIN 
LAURËATDEIAFACULTÉDEMËDECINEAPARIS 

(PRIX HONTHYOIt)

Kapsułki i Pigułki Dra CLIN z Bromku 
kamforowego używaj? się w słabościach 
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczególniej następuj ę- 
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-ptciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W PARYŻU u P. GLIN et C», ul. Radne, IZu 
Postać można w znaczniejszych aptekach^

Wszystkie dachy tekturowe
bez względu na to, czy takowe już ponownie by­
wały smołą pociągnięte a jednak się zepsuły, mogą 
przez pociągnięcie (4433)

lakiem Mastic (Mastic-Lack)^
podpisanej fabryki być narządzone i zgęszczone.

Jest to jedyny rzeczywiście przemakaniu 
zapobiegający środek, którego użycie jako nader 
proste i nie kosztowne, jeżeli się to przy ciepłóm 
sueliem odbywa powietrzu.

Cena 100 kilo wzmiankowanego lakiem Ma­
stic wraz z beczką, wynosi 25 M. z Pleszewa 
a wedle doświadczenia zużywa się na □ metr nowój 
i gładkiej przestrzeni dachu 1 funt, a na □ metr 
starej, dziurawej i szorstkiej przestrzeni 11/3—IV2 fan.

Hermann’a Joseph’a
fabryka lakieru Mastic.

NB. Na zamówienia wykonują się także dokła­
dnie kompletne pokrycia dachów.

Dnia 13go bm. odbędzie się licytacya w Czer­
niejewie w lokalu p. Pierańskiego na drzewo opa- 

(4435)
dębowe szczepowe 
brzozow. szczep, 
olszow. 
sosnow.
pieńków dębów., brzóz, sosn. 
knebli olsz, i brzóz.

@ Zarząd leśny.
••MOHOMMMMeeHHHe

łowe suche
200 metr. 
300 -
200 - 
100 - 
500 -
200 -

8

OOOSQOOOOOOOOOQpOOÖOOÖQÜÜÖ
V •    \ Okna z lanego zelaza

do stajen i domów mieszkalnych stó

mooooi

sownie do każdego żądania i wedle 
gotowych już 500 modeli, których 
rysunki bezpłatnie się przesyłają, 
jako tćż (2185)

okna dachowe
poleca-

S. J. Auerbach,
Poznań,

właściciel lejami żelaza Auerbacba w 
Dracku p. Krzyżem.

Zarząd dominialny. ^-----laiiczyclel
Zyto Correns do siewu > z wykształceniem szkół wyższych prusli 

I rodem z Poznańskiego, obecnie z kwalif 
frankensteinską pszenicę do siewu cyą do szkół wyższych obywatelskich t 
sprzedajeDom. Bog-danowo pod w Królestwie Galicyi tak zwanych wyd 
Obornikami i4413I łowych> historyki literat obok znajon-i
UPOrniKami._______________  l4413) nauk gimnazyalnych, życzy sobie od 1 j

Kompletne urządzenie «1« han- dziernika zajęcia w Poznańskiem przyjął 
dlu kolonialnego składające się z zakładzie publiczno-prywatnym lub jako'
dwóch kramnic i repozytoryów z szufladami, uczyciel prywatny na wsi w dystyngowanej 
zupełnie dobrze zachowane, jest tanio do milii. BI. wiad. N.N. post. rest. Kraków-Galii 
nabycia w Nakle u (4409) j------ "

E. Sainherger. i
Poszukuje się natychmiast kupna [4420 obecnje w miejscu, dokładnie obezuauy zl 

gniotu z tleniem haitem, posiadający oba języki krajowe i:
. . . , opatrzony w dobre świadectwa, poszukuje i

w nowej części miasta przedewszystkiem przy s¿a od lg0 października. Bliższ. wiadomi?
udz’eli Adm. Dz. Pozn.50—70000 tal. Oír. do Cnula Rel-niaii uPoznań, Wrocławska ul. 13. (W625)

Poszukuję kupna

wsi
[4428)

o około 600 morgach z dóbr. łag. 
ziemią pszenną i dóbr, łąkami lub tćż, 
dóbr, większćj dzierżawy. Frankowane 
oferty z dokł. opisem pod M. S. 4428* 
do Eksp. Dz. Pozn.

W® fe

POZNANIU
poleca się do wskazywania 
i pośredniczenia przy sprze­
daży i wydźieźawieniu dóbr.

bOoo
too

Dla kupujących dobra.
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanćj wielkości wskaże po 
cenie odpowiednićj wartości do nabycia

| Gerson Jarecki!
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

mieszkanie
o 4 pokojach na III p. od Igo października 
r. b. za 180 tal. do wynajęcia. Wrocławska 

 (4231)ul. 9.

Strzelecka ul. Nr. 19 i 21
do wynajęcia: (4245)

1. Mieszkania o 1, 2 i 4 pokojach.
2. Lokale sklepowe o 2, 3 i 4 prze­

strzeniach.
3. Stajnia i wozownia.
4. Pięć placów składowych.

Św. Marcin 22
mieszkanie parterowe do wy­
najęcia._______________________ (4441)

Grobla Nr. 22
jest mieszkanie 
ległościami od 
wynajęcia.

o 4 pokojach z przy- 
lgo października do

(4434)
Przyjmuję od Igo października studen­

tów na stancyą pod łagodnemi warunkami. 
Bliższej wiadomości udzieli Ekspedycya Dzien­
nika pod Nr. 4366.

Wszelkie nowości
na porę

polecają

Loga A Bieliński.
(4396)

pod Nr. 4200

Ucznia
z odpowiedniem wykształci 
niem potrzebuje zaraz do ha 
dln cygar (440

S. Skóraczewsk 
Śrem w wrześniu 1876.

W handlu moim cygar i 
znajdzie

liczeń
natychmiast umieszczenie.

F. KRESKI-Bydgoszt

Dnüñem i »układa» drukarni i. 1. KjwacwBkiego (Or. W fcebińskj) w Poznaniu.

galantei
(44:

Syn uczciwych choć ubogich rod
ców znajdzie w handlu moim jako

uczeń
miejsce (442

F. W. Rakowsk
w Obornikach.

Ucznia
z odpowiedniem wykształci 
niem poszukuje do hand 
wina i cygar (445

•I. Magier.
Gniezno.

i.1.
Kuchar

sl
bi
P
ñ
ci
m
ni

ri
w
zt
P'
oi
oi
d
Z
Z
P
B]
tí
V
Si
P
ŻI

J«
i
n
k
d
8:
Z
»
8:
k
P
8
n
z
i
o
fc
B
d
Ł
c
d
z
e
Z

żonaty znajdzie zaraz miejst 
w Siedlemiuie pod Jaro 
c i n e m. (44

Doświadczony stangret, biegły w swj 
fachu, pragnie przyjąć miejsce zaraz lub i 
Nowego roku. Bliższe szczegóły w Dom. 
eiąźkowo pod Lesznem. (444

Fanom
giosletlzlclelom ziemskim który 
liczne interesa często od domowego odrywi 
zacisza, rekomenduję się jako pilny gosf 
darz, przyjaciel domu.i wierny stróż ich w 
nia. Oferty 1*. P. Żerków. (4403

Poszukując miejsca ekonoma nadffl 
niam, iż aby nie pozostać zupełnie bezcz) 
nym, nie oglądam się tylko za tem, aby pi 
tej samej utrzymać się branży, lecz maj 
wzgląd więcej na swoje utrzymanie, 
tnie bym przyjął miejsce sekretarza lubk 
syera, będącl z kasowością dobrze obezt 
ny i pełniąc dotychczas obowiązki w goaf 
darstwach postępowych. Co się tyczy t 
świadczeń, to z miejsca nawet takiego, z i) 
rego nie mogłem był zadowolniony, i 
za mną udzielone mi zaświadczenie przeo 
wia, które posiadam jest tego rodzaju, iż ot 
załem się pod każdym względem rzetelni 
i życzliwym memu chlebodawcy i o inter 
gospodarstwa dbały jakkolwiek wspomnioi 
miejsce przyjąłem z konieczności. Zgłoś» 
nia przyjmuje Wny pan pułkownik E. Calli 
w Poznaniu Wilheimowska ul. Nr. 18. (4l

Restauracja T. Zielińskiego 
górna ul. Nr. 14. Dzisiaj i dnie n< 
stępnych (4421
koncert wokalno-mnzycznj
na który zaprasza

I T. Zieliński-

■ Tunel pod teatrempolskifl
w środę dnia 6go, z rana czarnin1 
a wieczorem gęś pieczona z kapusM

^4445) J. Baro.
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